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...Bo życie samo zbuntuje się a rozpacz zniszczy wszystko...
Mężowie wybitni 67 państw

szukam  ratunku dla św iata
LONDYN. 12. 6. Punktualnie o 

godz. 3-ej po poi _ król Jerzy V 
otworzył uroczyście 
światowa konferencje monetarna 

i gospodarcza.
Bierze w niej udział 67 państw, 

w tein 10 takich, które nie sa człon 
kami Ligi Narodów. Inauguracyj­
nego przemówienia królewskiego 
wysłuchało
U-tu premierów, przeszło 60-clu 

ministrów
oraz setki delegatów i ekspertów, 
dziennikarzy i publiczności.

Król był ubrany w żakiet 
z kwiatkiem w butonierce*

Król w przemówieniu swem po-, 
wiedział m. in.:

„W tych czasach ogólnego kry­
zysu gospodarczego witam panów 
na ziemi angielskiej z uczuciem 
głębokiej odpowiedzialności. Są­
dzę. że zdarza sie

po raz pierwszy w historji, 
aby monarcha przewodniczył na 
otwarciu konferencji wszystkich 
narodów świata. Pragnę wyrazić 
me zadowolenie, że tego rodzaju 
zgromadzenie okazało sie możli­
we m oraz ma ufność, że ten współ 
my wysiłek doprowadzi do korzy­
stnych , wyników.
Wzrastająca ciągle liczba bezrobot 

nych,
jest dla mnie przedmiotem ciągłej 
troski, podobnie chyba, jak dla 
wszystkich tu obecnych. Dlatego 
też odwołuje sie do wszystkich, 
aby zechcieli szczerze współpraco­
wać dla dobra całego świata.

Następnie przemawiał premjer 
angielski Mac) Donald, witając 
delegatów, oświadczył on, iż do­
niosłość celów konferencji potwier 
dzona została przez fakt, że wszy­
stkie rządy przyjęły przesłane za­
proszenia. Przypominając

cierpienia całego świata 
w latach, ostatnich, premjer wspo­
mniał o zniżce cen, która zwięk­
szyła brzemię długów świato­
wych, dalej o wszelkiego rodzaju 
ograniczeniach w handlu między na 
rodowym, o ogólnem niemal porzu 
ceniu parytetu złota, o wzroście 
liczby bezrobotnych, dochodzącej 
ostatnio do 30 milj. 
oraz o innych niekorzystnych ob­
jawach.

Sfn fana  Prezydenta
posłem w faponji

. P. Prezydent Rzeczypospolitej 
podpisał dekrety nominacyjne: 
dotychczasowego charge d'affai­
res w Wiedniu p. Michała Mo­
ścickiego ha stanowisko posła 
w Tokjo i b. szefa gabinetu mi­
nistra spraw zagranicznych p. 
Szumlakowskiego na nowoutwo­
rzone stanowisko posła w Li­

zbonie.

Tak dalej trwać nie może. Naj­
wyższy czas już powrócić do sta­
nu normalnego. Inaczej życie samo 
zbuntuje się a siły rozpętane przez 
rozpacz zniszczą cały dorobek 

przeszłości.
W kuluarach konferencji panuje 

powszechnie

nastrój wielkiego zniecierpliwie­
nia z powodu kompletnego maraz­
mu, w jakim utkwiły usiłowania 
państw wierZycielskich i gospodar 
czo silniejszych nad opanowaniem 

kryzysu.
Daje się odczuć przekonanie że 

konferencja gospodarcza może

Lokomotywa wpadła na czołg
na przejaździe kniejowym

POZNAŃ, 13. 6. Gdy przez tar 
kolejowy w Głównej, w odległo­
ści kilkuset metrów od dworca 
kolejowego, przejeżdżał czołg 
wojskowy, zmierzający na plac 
ćwiczeń, w tej chwili nadjechał 
pociąg osobowy, idący z Wą- 
grówca.

Maszynista nie zdążył zaha­
mować pociągu, to też czołg zo­

stał uderzony w tylną część oraz 
odrzucony. Uległ on całkowite­
mu rozbiciu.

Kierowca czołgu wyskoczył w 
ostatniej chwili z wozu bojowe­
go, unikając w ten sposób nie­
chybnej śmierci. Skutkiem zde­
rzenia rozbity został również 
tender lokomotywy.

I
Katastrofa z winy samobójcy
zabił; i 3 rannych pod gruzami rozbitego auta

• Nocy Ubiegłej miał miejsce w 
W arszawie w Al. Ujazdowskich 
straszny wypadek samochodo­
wy, ofiarą którego padł 1 zabity 
i 3 osoby ranne.

Pod samochód sanitarny ko­
mendy miasta, jadący do wy­
padku rzucił się w celu samobój­
czym jakiś nieznany bliżej osob­
nik. Gwałtownie zahamowany 
na mokrym od deszczu asfalcie 
— samochód przejechał despera­
ta, zabijając go na miejscu, a na­
stępnie uderzony o drzewo, wy­
wrócił się, popchnięty jednocze­

śnie przez nadjeżdżającą tak­
sówkę. Padając, sanitarka przy­
gniotła robotnika tramwajowego, 
Kocułę, pracującego przy napra­
wie szyn w miejscu wypadku.

Sanitarjusze jadący samocho­
dem wyszli bez szwanku, nato­
miast podchor. sanit. Studziarski, 
oraz kierowca sanitarki ulegli 
ciężkim kontuzjom.

Samochód — rozbity. Taksów­
ka z którą sanitarka się zderzy­
ła, wyszła z wypadku bez szwan 
ku.

Wywrócono karetka samochodowa tm katastrowa

przynieść przy dobrej woli państw 
wierzycielskicb pewne możliwości 
powstrzymania dalszego pochodu 
rozkładu gospodarczego świata. 
Nikt pozatem nie spodziewa się po 

konferencji cudów.
Po przemówieniu Mac Donald 

zaproponował powołanie prezyd­
ium konferencji, do którego wcho­
dziliby po jednym przedstawiciele 
następujących krajów: Argentyny, 
Chin, Czechosłowacji, Francji. Nie 
miec, Węgier, Włoch, Japonji, 
Meksyku, Holandii. Hiszpanii, 
Szwecji, ZSSIR, Kanady i Stanowi 
Zjednoczonych. (Ciekawe dlaczego 
Polska nie znalazła się wśród tych 
państw — przyp. Red.), 'poczerń 
obrady zostały odroczone do wtor 
ku.

U wszystkich niemal delegacy] 
daje się zauważyć zdecydowane 
dążenie do ograniczenia przemó­
wień i rozpoczęcia prac technicz­
nych możliwie najprędzej.

Mniej gadulstwa
więcej pundualności!

LONDYN, 15.6. — O godz. 10 
m. 30 rozpoczęło się drugie po­
siedzenie konferencji ekonomicz­
nej. Ponieważ wielu delegatów, 
przybyło z opóźnieniem. Mac Do 
nald poprosił ich, aby na przy­
szłość byli bardziej punktualni, a 
następnie zakomunikował, że dy­
skusja ogólną trwać będzie tyl­
ko trzy dni. Przemówienia ogra­
niczane będą do 15 minut.

  ): *  :( •

Skazanie oficera
za ś h b  bez zameldowania
W wojskowym sądzie okręgo*- 

wym odbyła się sprawa por. 
Szerauca z 28-go pułku artylerji 
lekkiej. Sąd skazał oskarżonego 
na 3 tygodnie aresztu za zawar­
cie związku małżeńskiego bez ze 
zwolenia władz przełożonych 1 
samowolne oddajenie się z od­
działu.

Jeszcze jeden
niezaiwisrdzony rek tor

P. minister oświaty decyzją 
swoją powziętą w dniu wczoraj­
szym odmówił przedstawienia 
p. Prezydentowi Rzeczypospoli­
tej wniosku o zatwierdzenie pro­
fesora Walerego Goetla, wybra­
nego na stanowisko rektora A- 
kademii Górniczej w Krakowie,
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Zastanówm y s ię  troch e

Jeszcze jeden z elity społeczeństwa i
Na dzień 27 czen v ca  w yzn a­

czono  w  sądzie okręgow ym  w 
m a r sza  w ie  proces przeciko ha 
gonowi Rosenw erth - R óżycz  
fw spraw ie wielkiej afery, jakie! 
/*ię pan baron dopuścił przy pro­
w adzeniu  fabryki sam olotów w  
® iałej Podlaskiej.

Na machinacjach bar. Rosen- 
'Wertha Skarb Państw a stracił 
izzórą 900.000 zł.

Afera została w ykryta jeszcze  
ma w iosnę ub. roku, ale prokura­
tora powiadom iono o niej dopie­
ro  na jesieni ub. roku.

Fabryka sam olotów znalazła  
się  w katastrofalnej sytuacji, w o­
bec czego przejął ją departament 
aeronautyki M. S. Wojsk przy- 
czem  p. Rosenwerth odstąpił po­
siadane przez siebie 82 proc. ak- 
cyj za 10 zł.

P. R osenw erth był prezesem  
spółki i przez szereg lat w ycią ­
ga ł olbrzym ie sumy. Aczkol­
w iek w  interes w ło ży ł tylko

100.000 gotów ki i plac, to w ycią­
gnął 2,400.000 z ł.! !!

Fabryka do r. 1929 przynosiła 
zysk i, a następnie zaczęła  przy­
nosić straty, zaś p. Rosenwerth, 
jako prezes spółki w yciągał 
w ciąż pieniądze, lokując je w ma 
iątkach należących do jego żo­
ny.

Plac sw ój w Białej, na terenie 
którego znajduje się fabryka, 
sprzedał za półtora miljona zł. w  
czasie , gdy faktyczna jego w ar­
tość w ynosiła najw yżej od 100 
do 200.000 zł.

Pozatem  p. Rosenwerth w fik­
cyjny sposób zm niejszył sw oje  
zadłużenie w  spółce. M. in. w rę­
czy ł departam entowi aeronauty­
ki w eksle, z żyrem  firmy Fraget 
in blanco, dając upoważnienie do 
w ypełnienia go na sumę 600.000 
zł. Potem jednak okazało się, że  
firma ta dała żyro tylko na 10.000 
złotych.

P. Rosenwerth znajduje się  
pod trzema zarzutami. P ien v-

24 hydropłany wtosk e zrywają się do lotu
nad AilantyKiem-z Rzymu do Grenlandii

RZYM, 13. 6. W edle zapew ­
nień włoskiego min. lotnictwa, w 
porcie lotn. Orbetello stoi 24 hy- 
droplanów. — gotowych już do 
s ta r tu  do lotu przez Atlantyk 
Północny z Europy do Ameryki, 
jaki oddaw na był już zapow iada­
ny.

S ta r t  naznaczony był zrazu 
n a  koniec maja, ale dwukrotnie 
o d k ładany  — ostatecznie nas tą ­
pi w wigilję Bożego Ciała.

T ra sa  lotu eskadry  hydropla- 
nów prowadzi przez Szw ajcarie ,  
Niemcy, Hołandję, do A m sterda­
mu. gdzie nastąpi pierwsze w o­
dowanie, skąd dalej — przez 
Szkocję, Islandję do Grenlandii 
i wy brzeżami wschód niemi Ka­
n ad y  — do Nowego Jorku. 

f Niemiecki m inister lotnictwa 
Goebels orooonował za bytności 
swej w Rzymie, by hydrop łany

POGODA
W  całym kraju pogoda słoneczna o 

zachmurzeni!© umiarkowa.nem. a nieco 
większem na Pomorzu i w Wielń- 
skieni. Ciepło. Słabe wiatry miejsco­
w e  tub cisza.

W różby na dziś
Koto godz. 9-ej — zaznaczy się pas 

sa ujemna, dzięki której możemy być 
narażeni _ na straty, nueporozumiema 
w e współdziałaniu z innymi.

Później koło południa zaznacza się 
już w pływ y bardziej harmonijne i o- 
biecujące powodzenie w pracy

Należy się jednakże liczyć z tein, że 
między godz. 15-ta a 16-tą — właści­
wie bliżej mż godz. 16-ej — będzie się 
manifestować wpływ  ujemny, sprow.a 
dzajacy dysharmonię, podrażnień*, 
gniew opozycje.

Później, po godz. 18-ei — w szyst­
ko zmieni s-te na lepsze, przyczem da 
dza się odczuwać miłe nastroje, emo­
cje i wzruszenia. Możemy mieć w ów ­
czas jakieś przeżycia romantyczne, lub 
odczuwać niezwykłe zainteresowania 
artvstvcztie.

Późne godziny wieczorne jednakże 
zapowiadała  się już mniei pomyślnie i 
mogą dać powód do niezadowolenia.

włoskie po drodze do lotu t ran s­
atlantyckiego za trzym ały  się w 
Berlinie, dla zacieśnienia wę­
złów przyjaźni włosko - niemie­
ckiej. P ropozyc ja  ta została  od ­
rzucona ze względów „technicz- 
nych“ przez Mussoliniego.

T ra sa  lotu jest już p rzygo to ­
w ana — w  tym  sensie — iż na 
Islandji i Grenlahdji założono 
bazy lotnicze, a na wody Atlan­
tyku północnego wysłano dwie 
łodzie podwodne celem patrolo­
wania t ra sy  przelotu, na w y p a­
dek jakiejś katastrofy . W s z y s t ­
kie hydrop łany  posiadają po 
dwa silniki, a zbudowane są tak, 
że mogą naw et czas dłuższy u- 
t rzy m y w ać  się na powierzchni 
wody. Raidem  kieruje gen. Pel- 
R.gr in i. ( i i

szy  zarzut d otyczy  działania na 
szkodę w ytw órn i sam olotów  
przez sprzedaż za półtora milio­
na z t.  placu, mającego wartość 
zaledw ie 100.000 zł., drugi zarzut 
d otyczy  sfałszow ania bilansu na 
rok 1930 przez w staw ienie milio­
na złotych  w eksli z żyrem  firmy 
Fraget.

P. R osenwerth, który przez 
dłuższy czas przebyw ał w w ię­

zieniu, po zakończeniu śledztw a  
zw olniony został za kaucją w  wy. 
sokości 50.000 zł. '*

*  • ?
Oto historia jedna z wielu, ja­

kich jesteśm y świadkam i w  o -  
statnich czasach coraz częściej.

Z niecierpliwością oczek iw ać  
będziem y wyroku... Jaką też ka­
rę w ym ierzy sad temu „rycerzo­
w i przem ysłu"? v

DysKusja polityczna
po której zostało... 8 trupów i 100 rannych

MEKSYK. 13.6. — Na zebraniu po- 
lityczJiem w mieście Zitacuano doszło 
do strzelaniny, przyczem 8 osób zo­
stało zabitych, a  około 100 odniosło 
rany.

Dyskusja dotyczyła zbliżającej się 
kampanji wyborczej, przyczem prze­
ciwnicy zacietrzewili sie do tego stop 
nis. że zaczęli sie wzajemnie ostrze­
liwać z rewolwerów.

P rzy  pomocy wojska przywrócono 
spokój. Aresztowano około 30 osób, w

tej liczbie burmistrza miasta, *
__ ^

Hinienburg niebezpiecznie cłiory
LONDYN, 13.6. — Delegacja nie­

miecka w Londynie jest żyw o zanie­
pokojona wiadomościami, jakie na­
deszły tu z Berlina o  stanie zdrowia' 
prezydenta Hindenburga, k tó ry  od 
dwóch dni ma silną gorączkę, co w o ­
bec jego podeszłego wieku budzi po­
ważne obawy.

W arszaw ska W ola odetchnie ’
Łobuzy poszli „ s i e d ź  eć“

W czoraj w  sądzie okręgow ym  ogło 
szono w yrok w procesie bandy tero- 
rys tów  z warszaw skich placów za­
baw . Zubowicza skazano na 5 lat 
ięzienia, Zygmunta Rączkę na 4 lata, 
Maliszewskiego na 4 lata, Aleksandra 
Rączkę na 4 lata, oW jterskiego na 3 
lata, Zajda na 3 lata, Kaczkę na 3, 
Mataszczaka na 2, Włodrskiego na

2, Kulinę na 2, Kowalskiego’ na 2 I 
Gmurzyńskiego na 2 la ta  więzienia. 
Tokowicza i dwóch pozostałych s>- 
skarżonych uniewinniono. 4-1

Sąd uznał za wskazane  w ym ierzyć  
oskarżonym wysokie kary , gdy ś  sze 
rzyli oni przez długie miesiące po­
strach  w tej dzielnicy.

PtOEBS bandy przemyliiHóiu morfiny#
Olbrzymie ilości narkotjWw szły do nas z Czech

W  w ydz ia le  karno  - skarbo ­
w y m  sądu  okręgow ego  w W a r ­
szaw ie  rozpoczęto  proces bandy 
p rzem ytn ików  morfiny. P ro ces  
ten ze względu na olbrzym ie ilo­
ści n a rk o ty k ó w  znalezione u 
przem ytn ików  za in te resow ał n a ­
w e t m iędzynarodow ą komisję do 
walki z handlem  narkotykam i.

P rz e d  sądem  stanęli cz łonko­
wie szajki przem ytn iczej:  W ag-

Na 2 lata więrenia
sKazano adwoKata za fałszerstwa

W  sądz'e okręgow ym  w W arsza  
wie ogłoszono wczoraj wyrok w pro 
cesie adw. Zygmunta Bonieckiego, o- 
skarżonego o przywłaszczenie  48 tys. 
zł. na szkodę Banku Zachodniego, 
gdzie adw. oBnieeki by ł zastępcą rad 
cy prawnego. P onadto  adw. Boniec­
ki był oska rżo ny  o fałszowanie kwi­
tów sądowych, komorniczych i h;pe- 
tecznych.

Wobec tego. że adw. Boniecki cał­
kowitą. s tra tę  banku pokrył,- sad ska-9
zał go za przywłaszczenie  tylko na

6 miesięcy więz'en%. przyczem da ro ­
wa! mu karę  na zasadzie amnestii. Na 
tomiast za fałszowanie dokumentów 
urzędow ych sąd  skazał oskarżonego 
na 2 lata więzienia.

Przew odniczący  zaznaczył, że sąd 
poczytał oskarżonemu za okoliczność 
obciążającą, iż był osobą zaufania pu­
blicznego, jako adwokat, a za tem  wy 
maga się, od niego specjalnej s taran­
ności! i; uczciwości.

Skazany pozostał na wolności za 
uprzednio złożoną kaucją.

M
szal, Tenenbaum , M angel, Ge- * 
szy ch te r  i Szop.

Tenenbaum  za jm ow ał się sp ro  g 
w adzan iem  n a rk o ty k ó w  z z a g ra  ; 
niey, w czerń pomocni m u byli * 
bracia  W ag sza l— ejden zamiesz 
k a ły  w  Czechosłow acji,  drugi—- , 
obyw ate l polski, obecnie s ta jący  
p rzed  sądem. P o ś red n ic tw em  
p rz y  sp rzed aży  zajm owali się 
Mangel i f ryz jer  G eszych ter ,  o- 
ra,z w ciągnięty  później do spółki 
Szop. t

Likw idacja  szajki jes t  dziełem  
S tra ż y  Granicznej. P o d k o m isa rz  
Kuźmiński, o t rz y m a w sz y  poufne 
wiadom ości o istnieniu bandy*! 
p rzep row adził  b ły skaw iczną  r e - |  
wizję w hotelu Lipskim, gdzie 
członkow ie szajki mieli sw ó j f  
puwt zborny, o raz  w  hotelu G d ań  * 
skim, gdzie T enenbaum  j a k o ;  
he rsz t  miał sw oją „g łów ną kwa-*: 
t e r ę “. , i

Badani — przyznali się w  lo ­
ku ś ledz tw a do za rzucanych  im 
p rzes tęp s tw .  O soba  kupca, k tó -  \ 
ry  miał nabyć morfinę — nie zo -  ' 
s ta ła  ustalona. , ,, *

Walasiewiczówna £Pięciu nowych bisKupów | w y jeżd ża  d0 A m eryk f t
5  Chińczyków, Hindus i Anamlfa

RZYM, 13. 6. Ojciec święty 
wyświęcił w Bazylice św. P io ­
tra  5-ciu biskupów, pochodzą­
cych z ludności • obszarów  mi­
syjnych . W śró d  nowokonsekro- 
w anych  P a s te rz y  znajduje się

3-eh Chińczyków , 1 Hindus i je 
den czarny  Ananbta. W  cerem o 
nji tej wzięli również udział, n a , 
życzenie Papieża , w szyscy  k a r ­
dynałow ie , na leżacy  do kongre­
gacji R o zk rzew ian ia  W iary .

Korzystając z p rze rw y  letniej V  - 
Centralnym Instytucie W ych. Fiz., zna  i 
komiła nasza lekkoatletka. S tanis ława |  
W alasiewiczówna, wyjeżdża  na p a rę  1 
tygodni do Ameryki, celem odwiedzę 
nia domu rodzinnego. _ _ _ ' 4

Walasiewiczówna w yjeżdża  z War** /  
sza w y  w najbliższa sobotę, a  wróci. , 
do kraju z końcem li©ca.
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Podwójne obywatelstwo hitlerowców w zakładach Hohenlohe’go
W  m E Ł M O W S o

płyną podatki z  wysotdcfi uposażeń uieraleckicft urzędników  
w  przedsIęM orstwacii polsk iego O óm ego Ś ląska?

■w Csy wiecSŝ i o tern nasze władne skarl>o%if0?
^ Z a m ie s z c z a m y  poniżej rew ela­
cyjny artykuł, jaki sic dopiero 
dziś ukaże w katow ickim  „No- 
iwynt Czasie", a odsłaniający raz 
(jeszcze prawdziwy obraz stosun- 
jków na polskim -Śląsku, gdzie 
fNiemcy poczynają sobie coraz 
< bezczelniej.

■ ,i*o  ostatnich naszych rew ela­
cjach w  spraw ie panoszenia sic h i­
tle row ców  pod okiem pana gene- 
r  a kiego dy rek to ra  ittó. C iszew skie­
go  w  zakładach ,.Sp. Akc. Hohen- 
tohe - W erke — WeYtowktc", k tó­
r e  w yw oła ły  w śród za in teresow a­
nych  zrozum iała zresztą konsterna­
cję — nastąpiło  już pew ne uspoko­
jenie.
i W praw dzie  nie zupe’nie.
~ Rew elacjam i naszemi zain tereso­
w ały  się bliżej

w ładze bezpieczeństw a, 
k tó re  nareszcie p rzesta ły  patrzeć 
przez palce mar buńczucznych 

„heinuat st reuerń w “
Z  pod znaku sw astyki hitlerow skiej.

Ma m arginesie tego naszego „u- 
derzeara po łapach" nie od rzeczy 
będzie zauw ażyć, że „w pakow ali­
śm y" i to bardzo mocno osław io­
nego już
, „Speditionsieitera" Zwicka.
p N iem iaszek ten, odznaczający się 
W yjątkow ym  zresztą tupetem i me 
Uznający niczego, co polskie,"uw a­
żał za  stosow ne posiadać 

, podwójne obywatelstwo.
. M ieszkając stale w Bytomiu na 

Śląsku niemieckim, skąd codzień 
p rz y b y w a  do pracy w W e!nowcu, 
Zaopatrzył się ociże Zwick w doku­
m en ty  (w praw dzie niezbyt przej­
rzy s te !) pozw alające mu uchodź,ć 
w  Polsce za obyw atela polskiego, 
w  Bytom iu natom iast 
: w ystępow ać jako „Urdeutsch".

W ładzę bezpieczeństw a zainte­
re so w a ły  się obecnie kom binator- 
tstwem, jakiem od szeregu lat po­
sług iw ał się Zwick, niemniej rów ­
nież jego  osobą, zw łaszcza, że 
Żw ick dopuszczał się 

nadużyć na szkodę Skarbu Pań- 
( stwa.
' W edług  znanych już w ładzom  
Skarbow ym  metod, Zwick uw ażany 
za  obyw atela  niem ieckiego.

wykręcał się od płacenia 
polskim w ładzom  skarbow ym  po­
datku  dochodow ego, a pomijając 
już fakt wysokiej nielojalności — 
tw ierdził, że podatek ten, jako za­
m ieszkały  w Bytom iu, w płaca 

do skarbu niemieckiego.
. D otychczas nic stw ierdzono, czy  
Zwick dopełnia tego obow iązku 

„po tamtej strome" — 
je s t jednak więcej, niż pew ne, że 
w ykręca  się również przed skarbo- 
w ością niemiecką, opow iadając

tę samą historyjkę M  
ż  odw rotnej strony.

Przygw ażdżając  obecnie ten skan 
daiiczaiy stan  rzeczy, nie m ożem y 
w y jść  z podziwu, iż tego rodzaju 
-„kantom" na szkodę Skarbu P ań ­
s tw a  patronuję dyrekcja tak po­
w ażnego koncernu, za jaki chce u- 
chodzić „S. A. łlohanlohe - W er- 
k e “ w' W ełnow eu.

■Nie wątpifny, że szkodnictw em  
w  rodzaju pow yższej sp raw y  zaj­
m ą się w ładze skarbow e, w szcze­
gólności zaś Urząd skarbow y w 
Siem ianowicach, k tóry  w inian co- 
ryehlej położyć k res  trw ającym  od

szeregu lat nadużyciom .
Na przykładzie afery Zwicka n n  

żnaby  z powodzeniem  w yszukać 
znacznie więcej

identycznych wypadków  
skandalicznego okradania Skarbu 
Państw a, zw łaszcza, że znajdą się 
w licznych zakładach p rzem ysło ­
w ych polskiego Śiąska typy  

na wzór ł podobieństwo Żwicka. 
Z akłady te i panoszącą się w nich 

hałastrę hitlerowska 
polecam y łaskaw ym  „w zględom " i 
opiece w ładz skarbow ych, k tórych 
obowiązkiem  być powinno 

dokładne zbadanie iist płac 
i porów nanie tych list z listami za­

trudnionych i pobierających nie­
spraw iedliw ie w ysokie pobory 

„panów z Vaterlandu".
Po takiej, napraw dę ścisłej i rze­

telnej kontroli, (nie po łebkach, a e 
od podstaw?) przekonają się w ła ­
dze skarbow e, ile to

setek tysięcy złotych  
polskich odpływ a co miesiąc do B y 
tomia, Gliwic, Zabrza i innych miej­
scow ości niemieckiego Śląska, 
gdzie staie zam ieszkują i skąd co­
dzień do pracy przybyw ają, łako­
mi na  polskie pieniądze 

utajeni i jawni w rogowie Rze­
czypospolitej.

W iadom e jest bowiem, że ci, co

na naszem  P aństw ie  „psy  wiesza* 
ją", mają odw agę i czelność 

tuczyć się na polskim Chlebie,
nabytym  za polskie pieniądze. \  

„N ow y C zas", k tóry  jako pismo, 
służące w yłącznie spraw ie pol­
skiej i uciemiężonej w arstw ie  p ra­
cow niczej ha Śląsku, już nie raz A 
nie dw a stawiał

„kością w gardle" 
bezdusznym  i zachłannym  rekinom  
przem ysłow ym  i tym  razem  nie u- 
lęknie się pogróżek, i tym  razem  

nie zegnie kolan 
przed „złotym  cielcem ", k tórym  
próbow ano nas ziednać i pozyskać. 

Pozostaniem y penad śnieg....

500 żarówek b. wojewody
i co  z tego  m o ż e  w yniknąć.

Prokuratorię  Generalną na­
zwa? ktoś kiedyś „adwokatem 
rządowym". 1 słusznie! Bo jak 
adwokat nie może żyć bez pro­
cesów, tak i ona lubi się prawo- 
wać, czasem nawet o byle co, 

poprostu dla zasady, 
bez względu na to, czy wynik o- 
stateczny będzie dla Skarbu 
Państwa korzystny.

Do takich „zasadniczych" 
spraw należy wytoczone przez 
Prokuratorię Generalną powódz­
two Piotrowi lir. Dnnin-Borkow- 
skiemu o kwotę niespełna 1000 
zł. za... światło elektryczne i 
gaz.

P. Dunin-Borkow'ski, ziemianin 
z Tarnopoiszczyzny, był swego 
czasu wojewodą lwowskim i z 
placówki tej przeniesiony został 
w r. 1928 na takież stanowisko 
do Poznania. I otóż na tym po­
znańskim posterunku p. woie- 
woda jakoby pozwolił sobie na 
luksus zainstalowania w swem 
urzędowem mieszkaniu 
aż 500 żarówek elektrycznych. 

Poza tern licznik gazowry wyka­
zał jakoby nadmierna konsumeję. 
Stąd urosła kwota około tysiąca 
złotych, którą — zdaniem Pro­
kuratorii Generalnej — p. Ror-

k o w e k i  w i n i e n  i p ę t  P V o r b m v !  P ■)ń

Piyiitf żarówkowe
wynalmk rlft?

Nowojorska gazeta „Nowy Świat" 
donosi, że Polak Franciszek Schulz 
z miasta- Stryja, zarobi! trzy mi­
liony dolarów na swoim .wynalazku, 
przyrządu do nitowania radiowych pty 
tek żarówkowych.

Schultz sprzeda! swój wynalazek i
 ) ;* ;(

zakupi obszerną farmę w stanie New 
Jersey, na której wybudował sobie 
laboratorium do dalszych prae. Pracu 
je on podobno obecnie nad nowym wy 
tialazk era, który, jak zapewniają le­
go znajomi, zrewolucjonizuje cały prze 
■mysi'radiowy.

Skandal z ps’skim pawilonem
na w ys taw ie  w  Chicago

Poprzedzona jazgotem potężnej re­
klamy otwarta została międzynarodo­
wa wystawa w Chicago.

Dla nas Polaków' impreza ta .poprze­
dzona była ttiebardzo przyjemnym 
ska-ndalem.

Jak wiadomo sfery miarodajne w 
Polsce długo dyskutowały sprawę 
wspóltłdziafu w wystawie. W rezulta­
cie powzięto uchwalę negatywną. Do 
tego samego wniosku doszły zwązki 
wychodźtwa w Stanach Zjednoczo­
nych. Oficjalnie więc Polska wycofała 
się z tej światowej imprezy.

Pomimo wyraźnie zajętego stanowi­
ska przez Polottję, rozpoczęto budowę 
.pawilonu polskiego. Z Inicjatywy .pry­
watnej niejakiego dr. Kalisza. Pro­
jekt pawilonu bvi b. piękny. Niestety 
gdy już budowla stała pod dachem

musiano przerwać pracę... z powodu 
braku funduszów.

Pawilon ten zresztą uzyskał jedno i  

lepszych miejsc niedaleko wejścia na 
wystawę, a pozatem na tle tandetnych 
budynków jakie tu przeważają, wyróż­
nia się solidnością i estetyczną archi­
tekturą.

Wieczorem, w przeddzień otwarcia 
na żądanie konsulatu generalnego R.P. 
policja zdjęta z niewykończonego bu­
dynku napis: — Poland. Pawilon zabi­
ty deskami oglądają ze zdumieniem, 
odwiedzający wystawę cudzoziemcy, 
gdyż figuruje on w katalogu.

„Pawilon polskich nieporozumień" 
jest jeszcze Jednym aktem kompromi­
tacji Polski na terenie zagranicznym.

Przykre!

stwa.
Skoro winien — powinien za­

płacić, bez względu na to, że o  
zaległości tej władze skarbowe 
przypomniały sobie

dopiero tv trzy  lata
po opuszczeniu przez eks-w7oje- 
wodę Zamku poznańskiego.

Ale... p. Dutiin-Borkowski od­
mówił uiszczenia przedstawio­
nych mu pretensyj skarbowych 
i dopuścił do wytoczenia mu pro­
cesu przed sądem okręgowym w 
Tarnopolu, gdzie w czasie rozpra 
wy nietylko zaprzeczył, jakoby 
owych 500 żarówek używał, ale 
przeciwnie — dow'odzi! swej da­
leko posuniętej oszczędności* 
wyrażającej się poprzestawa­
niem wogóle u

/ na jednej jedynej żarówce/  ^ 
Sąd znalazł się w kłopocie. 

Jak tu zawyrokować, gdy P ro ­
kurator ja Generalna swoje, a p. 
hrabia swoje... ,

Wyjście z sytuacji znalazł do­
piero rzecznik tejże Prokura­
torii. Wyjście bardzo proste: 
Wysoki sad wydeleguje rzeczo­
znawców1 do Poznania, którzy na 
miejscu ustalą, ile elektryczno­
ści i gazu zużył eks-wojewoda 
w- okresie swego urzędowania. 

Nic to. że ekspertyza taka \ 
kosztować bedzie może wiecei 

niż wynosi pretensja Skarbu 
do p. Borkowskiego, grunt, żeby 
zasada triumfowała! i

Co iddnak będzie, jeżeli spry­
tni adwmkaci eks-wojewody nie 
zadowolą się tą ekspertyzą, ale 
zażądają drugiej, złożonej z pro­
fesorów7 i powag w dziedzinie 
elektrotechniki i .gazownictwa?

Może wówczas koszta wloką­
cego się w nieskończoność pro­
cesu przekroczą już nietylko 
koszt wszystkich żarówek z po­
znańskiego zamku, ale i Zamku 
samego...

Oj ta biurokracja, nieśmiertel­
na biurokracja?
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Tragiczny dzień górników
Śmierć i Kalectwo sieją zniszczenie

m

W  godzinach  ran n y c h  dnia w cz o  
ra jsz eg o  m ia ł m iejsce s z e re g  nie­
sz c z ę ś liw y c h  w y p a d k ó w  gó rn i­
cz y ch . Na kopalni Ś ląsk  w  C h ro - 
p ac zo w ie  p ra c u ją c y  na fila rze  g ó r­
n ik , 37-letn i M ichał Z ag łó w ek , 
sp a d ł z 40 m e tró w  w ysok ie j d rab i 
tiy  na z w a ły  w ęg la , dozna jąc  z ła - 

. imania żeber, pęk n ięc ia  p o d s ta w y  
p rzew iez io n o  go do sz p ita la  S p ó ł­
k i B rack ie j.

N a kopaln i L ita n d ra  w  N ow ej 
iWsi w  cz as ie  sp inan ia  w ag o n ik ó w  
i  w ę g le m  n a  pochylni, doznał 
zm iaż d że n ia  rek i górn ik , K arol M a 
te r ra .  O d sta w io n o  go n iezw łoczn ie  
do szp ita la .

N a je d n y m  z b ied a  -  sz y b ó w  pod

W e łn o w cern , z a ję ty  w y d o b y w a ­
niem  w ęg la  p rz y  k o ło w ro c ie  bez 
ro b o tn y  Jan  K ow alsk i z W e łn o w - 
c a  p o ślizg n ą ł s ię  i sp a d a ją c  z 
8 -m e tro w e j w y so k o śc i n a  dno szy b  
ku pon iósł śm ie rć  n a  m iejscu.

*
W resz c ie  w  b ieda -  s z y b a c h  na 

te re n ie  M ałęi D ąb ró w k i zosta li z a ­
sy p a n i sku tk iem  o b e rw an ia  s ie  z ie­
m i 3 b ez ro b o tn i i jedna kob ie ta , za 
jęci ek sp lo a tac ją  w ęg la . W  toku 
n a ty ch m ias to w e j p o m o cy  udzie lo ­
nej p rz e z  p rac u jąc y ch  w  pobliżu 
b ez ro b o tn y ch , dw óch  z a sy p a n y c h  
o d g rze b an o  jeszcze  ż y w y c h , zaś 
26-letn i S tefan  S m al i 28-ietm a 
W ik to ria  S k o w ro n  pon ieśli śm ierć  
na  m iejscu .

Banda 150 pnmytiików — rozbita
1 osoba zabita, 14 scfiwytaaych

Wczorajszej nocy krótko przed 
igodz. 2-gą przekroczyli zieloną gra­
nice na odcinku Brzeziny Maciejkowi 
ce, wieloosobowa szajka przemytni­
ków', którzy w ciąjgu Ubiegłego dnia 
ukryci w zbożu w liczbie około 150, 
.wyczekiwali odpowiedniej chwili, alby 
sę prze kraść do Polski., Ponieważ na 
w ezw an:e do zatrzym ania snę nie rea 
*owali, czuwający na granicy straż­

nicy oddali w kierunku uciekających 
szereg strzałów .

Jedna z bul położyła na miejscu 
18~>let.nłe®o Jana Czerwińskie®! z 
Grodźca pod Będzinem.

Pozatem  zdołano ująć 14 przem yt­
ników w  tern dwie kobiety, wszyscy 
z Zagięto ia Dąbrowskiego, którym  ode 
brano dużą ipartję owoców południo­
wych.

Śmierć na posterunku
Skrytobójcze strzały do policjanta

Je sz c z e  nie p rze b rz m ia ło  echo 
k rw a w e j ro z p ra w y  pod' M u rcka- 
mi, k tó re j o fiarą  p a d ł p rzo d o w n ik  
G arn c a re z y k , a iuiż n o tu jem y  no ­
w y  p o d o b n y  w y p ad ek . W c zo ra jsze  
go  w iec zo ru  w  lesie pod  H alem bą 
zo s ta ł z a b ity  d w o m a s trz a ła m i z 
re w o lw e ru  s ta rs z y  p o s te ru n k o w y  
50-le ta i E d w a rd  C hopik, k tó r y  z a ­
m ie rza ł w y le g ity m o w a ć  p o d e jrz a ­
nego  osobn ika p rz e b y w a ją c e g o  w  
to w a rz y s tw ie  kob ie ty .

P o  dokonaniu  m o rd u  zb ro d n ia rz

zrabował polidanifowi broń sftlS- 
bową i ukrył sie w  lesie. Ustalo­
no, iż sprawca tei zbrodni jest 32- 
letui Roman. Jarkulis z Czarnego 
Lasu. i /

K ry ty cz n e j n o iy  b a w ił on w  t e  
w a rz y s tw ie  sw ej p rzy jac ió łk i, 3 $ . 
le tn ie j Jadw iigi L andek , żo n y  k o ­
le ja rza  ze  S ta re j Kuźni.

Za u jecie  Ja rk u lisa  w zg lęd n ie  
p rzy c z y n ie n ie  sie d o  jego u jęcib  
p rz e z n a c z y ła  g łó w n a k o m en d a  p o - 
licji n ag ro d ę  w  w y so k o śc i 1000 zL^  w  w  .y o v j iw c t  L i  J V W

WyroK z zawieszeniem nie pomógi
Rabuś posiedzi w  więzieniu

Przed sądem okręgowym w Kato. 
w ich odpowiadał wczoraj Antoni Fi- 
jot za dokonanie napadu rabunikowę- 
£o w biały dizień na jednej z u8ic w 
Pszczynie w dlniu 30 kwietnia b, r., 
na młodocianą Bliżfbietę Chmiel, której 
zrabował 1,300 zł. ,W toku wszczęte­
go przez przechodniów pościgu Ffjo-

ła przytrzym ano.
W  wyniku przewodu sądowego ską 

zauy został na półtora roku więzie­
nia, a ponieważ przed kilku dimiaug 
zasądzono go na karę dwóch lat wię 
zienia z zawieszeniem, będzie miał ■$-. 
becnie do odsiedzenia 3 pól r i t e ,

w o j e n n e
w m onieckiej szko le  tren mgowej

Niemcy pierwsi zwrócili uwagę pod­
c z a s  wojny światowej na usługi, jakie 
tpies może oddać w wojsku, szczególnie 
o ile chodzi o służbę łączności.
• Ileż to raż.y: w czasie działań wojen­
nych, zwłaszcza podczas walki pozy­
cyjnej na froncie francusko - niemiec­
kim, po morderczym ogniu artyleryj­
skim, gdy wszelkie środki łączności, 
jak telefon it.p, były zniszczone, wia­
domości i rozkazy przesyłano za po­
średnictwem psów.

Nieocenione również usługi oddają 
psy w służbie sanitarnej.

Mając powyższe dane na względzie, 
Niemcy stworzyli wspaniale zorganizo­
waną wojskową szlkołę tresury psów, 
Znajdującą się w Kummersdorfie w 
pobliżu Berlina.

Szkoła ta zakrojona na bardzo sże-

T@, co najcenniejsze-- 
zabrali

z  Rudy donosi (Sł):
Oncgd-aj wieczorem w  czasie nie­

obecności Agnieszki Paiiińskiej (Wan­
dy  1) włamali s.ię do jej mieszkania 
mreznani dotychczas sprawcy, którzy 
Do uiprzednięm wyważeniu łofem
drzwi, sp/liomdrowali pokoje, zabiera­
jąc jedynie stanowiące pamiątkę, w ar 
tosciowe przedmioty.

O zuchwale włamanie i kradzież po 
dejrzew a Balińska niej. Piotra O. z 
Ch roip a czowa, p r z y'czenn pos zuikó wam i 
za mim pozostały dotąd bez wyniku.

Oilenn harz francuski
na Śląsku

Bawi na Śląsku od kilku dni p. An- 
dree Pironeau, współpracownik wiel­
kiego dziennika francuskiego .,L‘Ecbo 
de Paris".

Jak -ssę dowiadujemy, misją franou- 
**riego Lolegi jest badanie stosuaików 
*  spodarczych m. in. w śląskief Za­
głębiu Wegflowem

rokąi skalę, jest Jedyną w swoim rodzą 
ju.

Posiada ona ■ dw a oddziały: L zw. 
przygotowawczy, w którym  wydaowan 
ków ćwiczą w wytrzymałości. Składa- 
jr. się raafi: długie biegi, zwłaszcza w 
ciemności, wspina nie się na góry, prze 
bywanie wpław rzek, pokonywanie 
przeszkód it,p.

Drugi obejmuje tresurę specjalną, 
zależnie od tego, do jakiej kategorii 
dany pies został zaliczony, 
jest sposób tresury psa łącznikowego.

Największa trudność polega na tem,
Szczególnie Zasługujący na uwagę 

aby pokazać psu, w jaki sposób 1 do­
kąd ma zanieść dane mu zlecenie. Za­
gadnienie to zostało rozwiązane przy 
pomocy nowowynależionego automatu.

Aparat ten jest zbudowany w formie 
maleńkiego czołgu, który pokonywać 
może cały szereg przeszkód w terenie, 
jak: rowy, pagórki etc.

W ewnątrz znajduje się maszyneria, 
zezwalająca na kierowanie czołgiem ź 
dość znacznej odległości przy pomocy 
prądu elektrycznego, przechodzącego 
po drutach izolowanych, któr,e odwija- 
ją się ze szpulki w miarę oddalania się 
czołgu. W  przedniej części czołgu u- 
k ry ty  jest niewielki rezerwuar z pły­
nem. który sącząc się bezustannie po­
zostawia silnie woniejące ślady, po któ 
rych pies nieomylnie podąża do wyzna 
cżonego celu.

Pomimo najnowocześniejszych i naj- 
pomysłowszych sposobów, jakiemi po­
sługiwali się kierownicy szkoły w 
Kummersdorfie, nie udało się im prze­
prowadzić jednego z najbardziej mo­
że koniecznych eksperymentów, mia­
nowicie zmusić psa. do noszenia maski 
przeciwgazowe!. i

Młodociana podpalaczHa
zemściła się za przyłapanie na Sfradzieśy

Z Żor donoszą: W toku dochodzeń 
polcyijinych .prowadzonych w siprawie 
onegdajszego pżanu stodoły Jadwigi 
Adamikowej i stodoły Franc,raszka Kul 
czyka, powistało podejrzenie, że pod­
palenia dokonała z  zemsty ló4etrńa

Marja Juraszczytkówna, którą przy­
trzymano w diniiu poprzedzającym ćtel- 
tę pożaru za kradzież garderoby dalm 
sikiej na szkodę Adomlkowej.

Za młodocianą podipalaczką wszczę­
to posizuplkiwainia.

Co dał do picia delegatom w Loadynie
Jeszcze  jedno trudne zugadnienie {

G d y  z a p a d ła  d ecy zja , że  m ięd zy  
n a ro d o w a  k o n ferenc ja  ekonom icz­
na odbędz ie  sie w  L ondyn ie , ż a ło ­
w an o  p o w sze ch n ie  d e leg a tó w  ze 
w szy s tk ich  k ra jó w , że  będą  zm u­
szeni do  picia m ocnej g o rzk ie j h e r­
b a ty  i c iep łego  p iw a , jak  każe  z w y  
c z a j angielski.

T y m czasem , om ylono  się  g ru n ­
tow nie . B o o rg a n iz a to rz y  k o n g re ­
su z a tro szc zy li sie ta k ż e  i o tę s tro  
ne p rzy ję c ia  gości. Z w róc ili s ię  do  
w szy s tk ich  p o se ls tw  z za p y ta n iem  
jak i je s t u lubiony napój d anego  k ra  
ju.

O dpow iedzi W ypad ły  w  sposób 
conajm niej ro zm a ity , jeże li nie dzi 
w ac zn y . N iek iedy , n a s trę c z a ły  one 
p o w a ż n e  tru d n o śc i o rg an iza to ro m .

Ru m im ow ie n ap rz y k ład , zasypa li 
p y ta ją c y c h  o lb rzy m ia  ilością gat,un 
k ó w  w ódek . O bjaśnili, że w  R u ­
m unii p ija ją  w ó d k ę  „ tu jk e“- p ęd zo ­
ną ze śliw ek  (śliw ow ica). . ,d ro żd ę“ 
z  w inog ron , „ s a k a ry k ę “ z  ż y ta  
(ży tn ió w k a), „ ra k ję “ z kartofli.

N adto , g d y  chodzi o lik ie ry  R u - 
m unow ie m o g ą  p o p rz e s ta ć  na do ­
b ry c h  m a rk a ch  francusk ich : B ene­
d y k ty n c e , C o in tre au . M arte l, G ran

D e lep c ja h u tn l lm lg sM sli
w Warszawie

W  dniu w cz o ra jsz y m , t. j. w to ­
rek , 13 bm . w iec zo rem  w y je c h a ­
ła  do  W a rs z a w y  de legacja  ra d y  
za k ła d o w e j i ro b o tn ik ó w  b u ty  
K ró lew sk ie j —  w a rs z ta ty  gó rn e  
celeff z ło żen ia  ffeforja łu  w  M in. 
Op. Sp, o ra z  P rz e m y s łu  i H andlu .

D elegac ja  p ro sić  m a z a ra z e m  o  
p rz y śp ie sz e n ie  s p ra w y  udzie len ia  
bucie K ró lew sk ie j zam ó w ień  na do  
s ta w y  rz ą d o w e  (t. zw . in te rw e n ­
cy jne).

D elegac ji n a leż y  ż y c z y ć  p o w o ­
dzenia .
c z aszk i, W  s ta n ie  b ezn ad z ie jn y m

M a rn ie r  f t p .  . ,
C hińskie p o se ls tw o  za ż ą d a ło  wtót

0  p ię k n y ch  d źw ię cz n y ch  nazw aćŁ  
S ziao -czu  i L om i-tsu , w ódk i K ao- 
L ian t i ż a d n y c h  lik ierów . Na n ie ­
szczęśc ie , n a w e t w  ch ińsk ich  t e  
s ta u ra c ja c h  londyńsk iej d z ie ln icy  
Soho  nie snosób b y ło  d o s ta ć  te  n a ­
pitki, ta k  że  ch iń scy  d e leg a c i
dą, chyba , m usieli _ z re zy g n o w a li 
z picia.

S zw ed z i pop rosili o ro d za j ghru» 
k tó ry  u nich nosi n az w ę  .,bran» 
w in “, o poncz i „ a k w aw it" . 
la n d c z y c y  zd radzili się  ze s ła b o ­
śc ią  d la  w in  w ęg ie rsk ich .

P o la c y  ( tak  tw ie rd z i angieMfci 
d zienn ik , k tó r y  te  w iadom ości jp§- 
dał) pop rosili o w ó d k i i l ik ie ry  pól 
sk ich  w y tw ó rn i.

T u rc y  sm ak u ją  w  w in o g ro n o w ej
1 figow ej n a lew ce , z w a n e j „raki* j, 
ale zn iosą  i p iw o  i fran cu sk ie  likie 
ry . T o  b ęd z ie  z p ew n o śc ią  ła tw ie j 
d o s ta ć  w  L o n d y n e , niż o w e  „ ra ­
k i".

P e rs ja  i E g ip t zg ad za ją  się W" 
sw y m  guście, g d y ż  ż ą d a ją  a r a tó ,  
B u łg a rja  cen i n ad e w szy sfk o  ś liw o ­
w ice .

H o len d rz y  lubią w in a : d ro ż sz e
fran cu sk ie  i b ia łe  reń sk ie  o ra ż  
w ło sk i w e rm u t z n a la z ły  się na tej 
liście. P ró c z  tego , h o lendersk i „M- 
m e l‘‘ i szk o ck ie  w h isky . 
t ^Austirjacy za sk o c zy li lo n d y ń c zy - 
k ó w  d z iw a cz n em i n azw am i tru n ­
k ó w , jak ie  p o d a li: ..H u n n aram sd o r 
fe r‘‘, .,N u ssb e rg e r“. „M aria E n tzen ś  
dorfer** j t. p.

C zesi za żą d a li p iw a  p ilzeńsk ie- 
go, c o  d o  innych  tru n k ó w  je szc ze  
się nie w ypow iedz ie li.

Na w sze lk i w y p a d e k  o rg a n iz a to ­
r z y  u ja zd u  p rzy g o to w u ją  te ż  z a p a ś  
a m ery k ań sk ieg o  p rze p isan e g o  p ra ­
w em  p iw a  trz y p ro c e n to w e g o . A le 
p raw d o p o d o b n ie , A m ery k an ie  b ę ­
dą w o le li zako-sztow ać eu rope jsk ich  
n ap itków
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Któż ma więc płacić komorne?..
Egzekutor  podatkowy też  n iewypłacalny!

Kryzys gospodarczy nikogo nie 
omija. Wynika to jui chociażby 
ze skargi jednego z Czytelników 
naszego pisma w Łagiewnikach, 
który kilkakrotnie „fantowany" nie 
może sie doczekać zapłaty czyn­
szu od lokatora, mającego zasz­
czyt być... egzekutorem podatko­
wym. (Red.).

Szanow na Redakcjo!
W  domu moim w  Łagiewnikach 

m ieszka od dłuższego czasu jako 
lokator p. Tom asz Skalec, egzeku­
tor podatkow y. Mam z nim wiele 
kłopotu, bo
nie płaci od dwuch łat komornego |
i w  dodatku nie chce sie usunąć j 
z mieszkania, k tóre  w  razie odna- j 
jęcia komu innemu, przynosiłoby 1 
mnie i mojej rodzinie kilka zło tych 1 
miesięcznie.

P o  bezskutecznych prośbach o 
należący mi sie czynsz, zm uszony 
byłem  w nieść przeciw ko „darmo­
wemu" lokatorow i skargę sądow ą. 

P ro ces  ten, jak było  zgóry do 
przew idzenia — w ygrałem , a sąd 
w ydał ucjrwałe na zajęcie pobo-

5)Boie Ciało” 
w Częstochowie

D«iia l!5-go b.m. u rządza Polski Tou- 
ring-Kluto w espół z D.O.KJP. w  Kato 
wiciach w ycieczkę do .Częstochow y na 
uroczystość św ięta  Bożego Ciała.

O djazd z K atow ic nastąpi w e  czwair 
tek  18-go to.im. o godz. 6.4:5, 'przyczepi 
pociąg wyceczlkowy za trzym a się w 
W ielkich H ajdukach o godz. 6.52, w  
K rólew skiej Hucie o g. 6.58, w  T a r­
nowskich G órach o g. 7.23, H erbach 
S ta ry ch  o g. 8.34 — d ia w ygody  w sia  
dających  podróżnych. P rzy jazd  do 
C zęstochow y o g. 9.11. P ow ró t do Ka­
łow ie nastąpi o g. 18.20.

C ena ib.letu III k i  z K atow ic do  Cze 
s tochow y i zpowirołem zi. 4.30, oraz 
z a - to r te  uczestn ic tw a dolicza się zl. 1.

B ile ty  sp rzed a ją  b iu ra : W agons L its- 
Gooik w  K atow icach p rzy  uh D yrckcyj 
mej 1. 9 ( łd . 30-12) i „Ortos" uh D w or­
cow a 1. 9 (teł. 872) — przyczem  w ska 
zame jest w cześniejsze zgłaszanie się 
podróżnych po bilety , a nie odkłada­
nie tej czynności do osta tn ie j chw ili. 

  .

R ^ D J O
K A TO W IC E , czw artek 15 czerw ca  1933

9.00 — T ransm isja  nabożeństw a z 
K rakowa. 11.57 — Sygnał czasu d hej- 
roał ź  K arkow a. 12.10 — Komunikat 
m eteorolog, 12.15 — P oranek  sym fo­
niczny z  W arszaw y. 14.00 — M uzyka 
(p ły ty). 14.20 — K oncert w w ykona­
niu sekstetu wokalnego. 14.45 — Mu­
zyka (ipłyty). 15.05 — Pieśni w wyko­
naniu S tan isław a N arocz - Nowickiego 
(teinor). 15.20 — M uzyka (p ły ty). 16.00 
— P rog ram  dla dzieci: Słuchowisko
p. t. „Konik Zw ierzyniecki" i ..Zagadki 
i sza rad y "  (rozw iązanie ostatniego kon 
kursu szaradoweigio). 16.30 — Przebo­
je rewjowe w wyk. St. G ruszczyńskie­
go. 17.00 — „W rażenia z wycieczki na 
ptasi ew yspy  w  Estonii". 17.15—'T rans­
m isja z Kosowa św ięta  huculskiego. 
18.25— K om unikaty harcerskie. 18.30— 
Feljeton sportow y. 18.45 — Rozmaito­
ści. 19.00 — Słuchow isko z W arszaw y. 
19.40 — .,W rocznicę b itw y na  K oso­
wem Polu". 20.00 — K oncert popular­
n y  z W arszaw y. 22.00 — K om unikaty 
sportow e. 22.10 — M uzyka taneczna 
(p ły ty). 22.25 — W iadom ości sporto­
we. 22.40 — W iadom ości meteorolog. 
212.4 5 —23.00— M uzyka tameczna z  W ar- 
iszawy.

rów 4>. egzekutora.
Zw ykłą w  tych  w ypadkach d ro ­

gą. uchw ała ta  znalazła  się w  re­
kach komornika sadow ego, k tó ry  
z przykrością  zakom unikow ał mi, 
że będę m usiał poczekać kilka mie 
siecy. bow iem  ną pobory  służbo­
w e pana egzekutora „wsiedli" inni 
dłużnicy.

Od dnia tego upłynęło już pięć 
m iesięcy, a ja nieszczęsny w łaści­
ciel domu, czekać musze cierpli­
w ie dnia. ,w którym  będę mógł

B ył czas, gdy najsłynniejszą te- 
nisistką św iata  by ła  Zuzanna L en­
glen. N azyw ano ją oudownem 
dzieckiem  w  tenisie, pisano o niej 
sążniste a rtyku ły , zam ieszczano jej 
fotografje.

TURYSTYKA

Grapa turystów udała s:ę au­
tokarem na dłuższa wyciecz<kę.

W pewnej chwili konduktor 
zaczął notować nazwiska pasa­
żerów, poczem każdemu z nich 
zawieszał na szyi sznurek z nu­
merem.

— Co to jest? — spytali zdu­
mieni turyści.

—  To nic! — wyjaśnia prze­
wodnik — Chodzi tylko o to, a- 
by potem nie było trudności z u- 
s tajaniem Identyczności, (a)

„w leźć" na pobory  sw ego lokato­
ra.

P o trw a  to  jeszcze rok. a tym ­
czasem  lokator jak m ieszkał, talk 
dalej sobie m ieszka i... nie płaci.

C óż począć, skoro ci, k tó rzy  ścią 
gają z innych, sami sa niew ypła­
calni?

Konia z rzędem  temu. kto rozw i 
kła ten w ęzeł gordyjski.

Andrzej Nawrat, w ł. domu 
Łagiewniki śl.. ul. Sienkiewi­
cza 19. pow . Św iętochłow ice.

Ale lata m ija ły /Z u zan n a  obecnie 
nie jest już pierw szej młodości, 
zdystansow ały  ją inne m łodsze 
gw iazdy sportu. A poniew aż nigdy, 
naw et za sw ych  najlepszych cza ­
sów , nie g rzeszy ła  urodą, więc te­
raz coraz częściej o niej całkiem  
zapom inają, spychając ją w cień.

Tego nieszczęsna zachodząca 
gw iazda nie może przeboleć.

S tara  się w ięc wszelkiem i spo­
sobam i zw rócić na siebie uw agę 
publiczności i p rasy .

Na jednym  z ostatnich m eczów  
tenisow ych we Francji Zuzanna w y 
stąp iła  z... uróżow anem i kolanam i, 
k tó re  odsłan iały  się w czasie gry.

Z apytana, dlaczego to uczyniła, 
Zuzanna odpow iedziała:

— Dzisiejsze kobiety aż nadto 
wiele sta rań  dokładają do tego, by 
upiększyć sw e tw arze. Zapom ina­
ją jednak o tern, że ca łe  ciało musi 
być harm onijnie upiększone. Roz­
poczynam  więc św iadom ie modę 
różow ania kolan. M yślę, że inne ts- 
nisistki pójdą za moim p rzy k ła ­
d e m . _________________________

ŻEG IESTÓW  — pensjonat „Alina" 
w bezpośredniej blizkoścfl plaży nad 
Popradem. Pokoje z całodzieiuiem  
utrzymaniem od 5 zł. Piękne położe- 
nie, dużo słońca.
NDWA PO KO JE Z KUCHIA i p rzed­
pokojem  od 1 l-iipca tato później poszu­
kiw ane w  K atow icach lub okolicy, bez 
pośN rednio od gospodarza. Zgłoszenia 
pisem ne do „N. C zasu" pod  „J. L."

Wakacje
W  dniu dzisiejszymi, po raz osta tn i 

w  tym roku szkolnym , uda się mloU 
dzież do „św iątyń w iedzy", by  w yjść  
z mich „z tarczą , albo bez ta rczy "  «  
przynieść, dobre , tuto złe św iadectw a, 
w ynik całorocznej p racy . - - / • '

Dziś w  południe skończy się mozoJ- 
ina p ra c a  w  dusznych klaisach szlfcoll- 
mych, dziś opuszczą je  zestępy m ło­
dych  obyw ateli, b y  rozpocząć  t r a d y ­
cją uśw ięcone i należne po w yczerpu­
jącej organ zan nauce —  w akacje.

■W akacje!
S łow o to brzm i jak  dźwięk lutni za­

czarow anej. Ileż to dn i od w iosny 
liczono się do. tej upragnionej chwiSj, 
w  k tó re j m ożna sobie pow iedzieć: - i

— N areszcie odpoczynek, nareszc ie  
sw oboda, niczem  niekrępow ana zab a­
w a i re k re a c ja ..

W akacje! l
Dla kogoż to słowo torami piękniej, 

jak  w łaśnie dla tej m łodzieży, na kim  
to  słow o w yczarow ane robi w iększe 
w rażenie, jak nie na tych  „nab itych  
m ądrościam i szkolnem i" g łów kach?

W7 akacje!
P ełne dw a m iesiące sw obody, Mi­

e l  ech i radości, pełne dw a m iesiące od! 
poczyniku zdała od law  szkolnych, zda' 
la  od brudnych i zakurzonych ulic i! 
m urów  m iasta. '
—  —  —  *4

M łodym  chłopcem  będąc, przypomii 
nam  sobie, jakby  to  dopiero  wczorajj; 
było , ile radości w  duszę moją w no­
siły chw ile w yjazdu m  w yw czasy  w a  
kacyjne, ile ucechy się p rzeżyw ało  !W! 
pięknych naszych  górach i borach, n a d  
staw am i i jezioram i, na skalnych tu r - ^  
piach i w iecznym  śniegiem pokrytych’ 
graniach tatrzańskich , Me to niezapoj* 
um ianych do dziś w idoków  potrafił©' 
p rzykuw ać uwaigę m łodego i poszukał 
jącego now ych w rażeń  i now ych przy; 
gód — uczniaka — sztubaka c z y  w re  
szcie „studniarza".

W akacje  — to  chwile, k tó re  ni® 
prędko ulatują z pam ięci.

O cześć W am  — W akacje. L
Kix. -v

j  O sURSZgnia D R Q B g 8 f i [
. ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ, pensjonat 
Żorlina Pauliny Bieleckiej — komforty 
zdrowie, swoboda przy minimalnymi 
wydatku. Idealny w ypoczynek dla1 
pracowników um ysłowych. P ierw szo­
rzędna kuchnia. Na czerw iec zniżki. 
!nform ąęie_2v_J(ątow 2ęachJ_ jte lfĉ ^

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po­
szukujesz mieszkania, pożyczki, posaw 
dy lub pracy, zgubiłeś dokumenty lub’ 
cenne przedmioty, chcesz się ożenić 
lub w yjść zamąż — daj ogłoszenie w, 
„Nowym Czasie". Dzflęki pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie" 
w iele już osób uzyskało to. czego prag 
nęło. Mały wydatek na drobne ogło­
szenie opłaca sie sow icie. Słowo 15 
gr.. dla poszukujących pracy 5 gr. 
ŻEGIESTÓW POD POZNANIEM —  
p ierw szorzędny pensjonat „P oprad" 
poleca pokoje z całodziennem  u trzy ­
maniem ( posiłki) na czerw iec po zł. 
4.50 dziennie od osoby. P iękne położe­
nie, dużo słońca, w łasna plaża popna- 
dow a, ogród i sad. N ajbliższe położe­
nie dw orca kolejowego Żegiestów, li­
nii kolejow ej K raków —K rynica. Infor­
macji udziela i zgłoszenia przyjm uje 
„N ow y C zas" K atowice, ul. M iełęckie

BACZNOŚĆ PANIE! Leczę w szel­
kie dolegliwości na tu ry  dyskretnej, rare 
regularność w  m iesiączkow aniu i w szy  
stfeie inne choroby, posiadam  l&ozn© 
podziękow ania. S taw  łapski niatiuinallista, 
Ochoiec, ul. L eśna 5. s i. kolęd. O ebo- 
jec  tato K atow ice-Ligota. Dfla maibied- 
meijszych po rady  bezpłatnie.

S taraniem  zarządu Klubu S pra­
w ozdaw ców  Sejmu Sl. odbędzie się 

i w  sobotę, dnia 17 czerw ca  r. b. w y  
cieczka dla członków  K lu b u , jch ro- 
az.li oraz dziennikarzy -  w spó łp ra­
cow ników  pism śląskich i z.ag..ę- 
bia D ąbrow skiego do K rynicy i Że­
giestow a.

Wyjazd z Katowic pociągiem po­
pularnym nastąpi w  sobotę, 17 b. m. 
o godz. 13.50, przyjazd do Krynicy 
o godz. 21.40.

U czestnicy w ycieczki zw iedzą w 
ciągu niedzieli 18 b. m. obydw a u- 
zdrowiska, podejmowani przez za­
rządy zakładów zdrojowych, zapo­
znają się z. urządzeniami, obiektami 
itp. oraz przepięknemi krajobraza­
mi Beskidu Sądeckiego.

U ydeczka dziennikarzy śląskich do Krynicy i Żegiestowa

Sport robotniczy
M ecze p rzy jacielsk ie  pitki nO'żnej:
R eprez. Rob. K atow ic — RKS Mi- 

ku lczyce (Śl. opolski) 1:1 (1:0);
RKŚ (Hajduki) — RKS Zagłębie 

(D ąbrow a G órnicza) 6:3 (3:1);
RKS Jedność (Król.-Huta) — RKS 

Siła (M ysłow ice) 5:1, (2:0).
O M ISTRZOSTW O  ŚL. R. S. K. O.
RKS W iihetó ina  — RKS S iła (Ja ­

nów ) 5:2 (3:1);

Słynna teafsistka wprowadza nowa modo

W yjazd  z K rynicy (wzgl. Żegie­
stow a) nastąp i w  niedzielę o godz. 
22,05 — przyjazd do Katowic w  po­
niedziałek, 19 b. m. o  godz. 5,26.

Koszta przejazdu koleją w obie 
siiUiiy \v i a-z z ivubZicuui iii- /  pu*ii- 
cjonemi w yniosą dla czł. Klubu z!. 
15, dla pozostałych zł. 21.50. Kwo­
tą tą  objęte są noclegi i posiłki za 
c a ły 'c z a s  trw an ia  w ycieczki.

Zgłoszenia w raz z opłatą należ­
ności przyjm uje sek re ta rz  Klubu 
Spr. Sejmu Śl. red. Kawecki („No­
w y C zas", ul. M ielęckiego 8, II p. 
tel. 29-48 lub 21-% )  najpóźniej do 
czwartku, dnia 15 b. m, godz. 12 w  
południe.

Późniejsze zgłoszenia nie będą u- 
wzgflędniotie.

RKS W olność (Z ałęska H ałda) — 
IRKS (K atow ice) 7:0 (3:0);

RKS Jedność (Załęże) — RKS Na­
przód (B ytków ) 4:0 (2:0), rez. 3:2 dla 

l ę ź ć l  *

RKS Jedność (Król. Huta.) — V or- 
w arts  (H ajduki) 4:0 (1:0);

RKS Hajduki — RKS Siła (M ichał­
k o w ie )  1:0 (1:0).
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Tarem nice toru wyścigowego

‘ P r o s to  z w izy ty  od M orowskiego, Rita 
/{wróciła do domu. Nie na ż a r ty  zantiepo- 
< ko iła  ją groźba kom binatora w y śc ig o w e­
g o ,  z a w arta  w s łow ach : „Konie nie za­

m s z e  chodzą w tedy , k iedy  tego chcą ich 
^^właściciele, aie w tedy , k iedy  m ogą“ . 
ifcoTo zdanie, napozór niewinne, w  ustach 
Ktego człow ieka nabierało specjalnego zna­
c z e n ia .  Rita wiedziała, że istniefe cały 
^szereg sposobów , ażeb y  unieszkodliwić 
jjkomia. W iedziała , że zagran ica  zamachy 
Jtego rodzaju zdarza ją  sie na porządku 
/dziennym i że właściciele wielkich stajni 
Iz nak ładem  olbrzymich kosztów , bronią 
*'$woich faw o ry tó w  przed  niespodziankami 
ifczyhającemi w przededniu biegu. R ita  ba- 
fI a  się, aby  „Fem ina“ nie zosta ła  „unie- 
|fezkodl;wiona“ . N atychm iast w iec po 
p rzy jśc iu  do domu posłała po M atrasza ,  

tażeby  się z nim naradzić. -*
$  —  Słuchaj, mói m ały — rzekła do w cho­
d z ą c e g o  — m ów iłam  ci. że nie zrobię ani 
fcroku bez e:ebie, w iec i te raz  chce zasię- 
tfenąć tw ej rady .  M orow ski uw zia ! się na 
Mliaszego konia i chce s tanow czo, ażeby  
^fiie zap isy w ać  go do D erbów . Nie wiem  
jpoprostu co robić. !
} j ■— J a  m yśłe jednak, żeby  komia zapi- 
toać, s ta w k a  nie zapow iada sie taka  duża, 
to jeżeli inne konie będą  robione, to nasz 
ftnoże wyjść.

•/ 1 —• Kiedv on zagroził mr, że Femine mo­
l e  spotkać coś złego i m oże nie móc sta- 
toąć do wvścigówr, chociażbym  ja sobie te­
go  życzyła .
} O. to już całkiem inna sp ra w a  — od­
p a r ł  M atrasz  z odcieniem trw ogi w gło­
sie.

|  W iedz ia ł  on bardzo  dobrze czetn skoń- 
fcźyć sie może taka groźba. Aż nadto do­
b rz e  znał tor i doskonale wiedział, że ko­
p ie  w łaśc iw ie  są zupełnie n iezabezpieczo­
n e  i każdy może dostać sie do nich o 
k a ż d e j  po rze .  Nie chciał jednak mówić 
itego Ricie, g d y ż  chciał jei oszczędzić 
p rzy k ro śc i .  Pow iedzia ł  w iec tylko: 

f  •*— Pani Rito, już ja to biorę na siebie. 
Dani niech zgłosi konia, a  ja tuż bedę u- 
{ważał. żeby  mu się co złego me stało, 
i P o  w yjściu  żokieja piękna, a o rzew ro t-  
foa kobieta  zaczę ła  rozmyślać, co jej się 
Iwiecej opłaci. Czy wziąć pieniądze na- 
!wet te 5 tvs iecy  od M orowskiego, czy 
fteż iść na w alkę z cała banda kombinato- 
jrów, k tó rzy  nie cofali sie przed żadnemi 
ś ro d k a m i,  byle tylko zdobyć pieniądze. 
{Angażowanie sie z koniem do D erbów  
‘tak że  jej sie niebardzo uśmiechało, gdyż 
iw jej obecnem położeniu ryzvkow ranie 
k i lkuse t z te tych  na zapis, groziło w y w ró ­
cen iem  budżetu . Z resz tą  wolała mieć 
jpewne pien«ądze od M orow skiego, niż 
S p o d z iew ać  się ew entualnej w ygranej.  
D la teg o  też postanow iła  zate lefonow ać ra- 
fact do M orow skiego  z zawiadom ieniem , że

epsuc
zgadza się na jego w arunki. W ieczo rem  
w cześnie  posz ła  spać, nie skusiły  ią liczne 
telefony przyjaciółek, k tóre  p rag n ę ły  u- 
m ów tć się z nią na dancing. Rita chciała 
b y ć  następnego ranka spokojna i mieć 
m yśl jasną,

M atra sz  w yszed łszy  od R ity  n iebardzo  
jeszcze wiedział co czynić, ażeby o-bronść 
Fem inę przed atakam i. P o s tan o w ił  jed­
nak udać się do domu i naradzić sie z 
graczam i, byw ającem i u P e te rk ó w .  ° n i  
na$epiej wiedzieli co począć w takiej s y ­
tuacji.
! Zgrom adzeni p rz y  niewielkim stole w  
izdebce bezrobotnego m urarza , b y w a lc y  
tanich miejsc w y śc ig o w y ch  z u w a g ą  
wsłuchiw ali sie wr opow iadanie M atrasza . 
i —  P an o w ie  wiedza — m ówił żokiej —• 
że konia niekoniecznie t rzeba  okulawić, 
że b y  stał się n iezdolnym  do biegu. W y ­
s ta rc z y  tylko p rzes traszyć  go w  nocy. 
kiedy koń  śpi, a n e rw y  zrobią resztę. Koń 
je s t  s tw orzen iem  bardzo delikatuem  i n e r­
w y  m ają  na niego wielki w p ły w . C zy  
wiecie, że dotychczas  jeszcze konie, k tó ­
re  b ra ły  udział w  w yścigu, w  k tó ry m  
zginął Magdaliński i S zyszkow ski,  mija­
jąc to miejsce, rzucają sie w bok i w y k a ­
zują wielkie zdenerw ow anie . 1 nie o m y ­
lą  się naw et o metr, w  tem miejscu w łaś­
nie, gdzie zdarzy ł sie karam bol. w s z y s t ­
kie okazują p rzestrach . I wiecie, że to 
odbija się na rezultacie w y śc ig u ?  Z Femi- 
ną  jest o tyle jeszcze gorzej, że stoi ona 
w  ogólnej stajni, służby zaś p e w n y m  b y ć  
nie można, to też poradźcie  mi. co mam 
robić.
i —  A tw oja pani napew no nie będzie 
kom binow ała  z tym  M orowskćm?
, M atrasz  oburzy ł sie.

—  Jakto?...  P rzecież pow iedz ia ła  mi 
do p ie ro  co, że nic beze mnie nie zrobi i że 
ta k  jak ja postąpię z Femćną, t a k  będzie, a 
w łaśn ie  ja radziłem jej, żeby  konia do 
D erbów  zapisać.
, —  No, Jak jej w ierzysz , to na to rad y  
ani I ć k a rd w a  niema — dorzucił teden ze 
scep tyków .

Jak  zw ykle  p rzy  rozmowie znalazł się 
także Kostuś.

—  W ie pan co, panie M atrasz . ja panu 
coś  po rad zę .  Daj mnie pan tego konia do 
pilnowania. De Derbów już ja g o  p rz y ­
pilnuję, a potem  dalej nie moja już g łow a.

M atrasz  spojrzał na chłopca n iedow ie­
rzająco. Nie mógł sobie w yobraz ić ,  aże ­
b y  ten chłopiec mógł mu sie na coś p rz y ­
dać.

Kostuś jednak  zapalił sie do tej roboty .
—  W ie pan coZ ja to rozumuje tak: już 

śię  zaczyna  robić ciepło, deszczu pew no 
już me będzie ,  więc ja sobie pośpie pod 
tą s tą p ią .  C z y  tam się jest gdzie scho­
w a ć?
•- —  Tak, są  krzaki dokoła.

—  T em  lepiej. W  dzień przecież nic jej 
nie zrobią, a w  nocy  to ja bede uw ażał.
. Chociaż M atrasz  m yś la ł  początkow o 
prosić narzeczonego swojej s iostry, F r e ­
da. ażeby on delikatnie sp o w o d o w ał o- ; 
chronę stajni przez agen tów  policyjnych, 
to jednak uznał, że p ilnow anie  koni przez 
Kostusia może b y ć  dla niego narazie ko­
rzystniejsze. Zgodził sie w iec na plan 
chłopca i postanow ił następnego dnia w ie­
czorem  zaprow adz ić  go pod stajnię. 1

Rano około  godziny  10-ej w sypialni 
R i ty  odezw ał się telefon. Dzwonił M o­
rowski. W idocznie bardzo  mu było pil­
no do tego interesu, skoro  nie doczekał 
naw et terminu um ów ionego z Rita. Rita 
w yczu ła  to zaraz po p ie rw szych  słow ach 
i postanow iła  odpowiednio us tosunkow ać 
się do tego.
■ —  W ięc  jakże będzie, p roszę pani, ja 
tytko dla patii to zrobię, że dam 6 tysięcy.
. — A ia dla pana mogę me zapisać k o ­
nia ty&o za 7 i pół tysiąca .
, —  Stoi za s iedem ?
, —  Nie!

M orow ski t rzasnął  telefonem o widełki. 
R ita by ła  rów nież  zła. /

Jednak  koło południa zadzwoniła do 
niej przyjaciółka, daw na  baletnica T ea tru  
Wielkiego, obecnie to w arzy szk a  ostatnich 
lat życia bogatego bankiera . P ros iła  ją 
na w ycieczkę za miasto. Rita p rzy ję ła  
p ropozycję  i w yjechała .

M atrasz nie zastał jej w  domu i nie zna­
lazł dla siebie żadnych instrukevj.  P o ­
s tanow ił więc zaprow adz ić  Kostusia w ie­
czorem  pod stajnie. Istotnie koło półno­
cy dw a  cienie p rz e m y k a ły  sie k u  sta j­
niom. Chłopiec pod p ro w ad zo n y  przez 
M atrasza  sm yrgnął  w krzak i tak. że go  
nie było  widać. Żokiej zadow olony  w ró -  
cił do domu. 1

i Kostuś leżał w krzakach , dochodził go 
upajający zapach  k w ia tó w  z pobkskich 
k lom bów , ze stajen dochodziło parskanie  
koni. Mijała godzina  za godzina, na nie­
bie już u k az y w a ły  s ;ę p ie rw sze  brzaski 
dnia, a nic nie zw ias tow ało ,  aby  miało 
s tać  się coś nadzw yczajnego . W reszcie 
g d y  Kostuś już chc ia ł  w ym knąć  się ze 
sw ego  legowćska, aby  rozp ros tow ać kości, 
z a u w aż y ł ,  jak  od s t ro n y  parkanu  okalają­
cego tor, sk radał się ku stajniom jakiś 
cz łow iek . Kostuś w y tę ż y ł  wzrok. P o zn a ł  
go. B ył to Rosiak, znany krym inalis ta , 
•postrach M o l o w a .  S k rad a ł  sie on ku 
stajni, aku ra t  ku okienku nad boksem  Fe- 
m iny . W  ręku t rzym ał duży  pobielany 
w apnem  kamień, w y rw a ł  go widocznie z 
ogrodzenia traw nika . Rosiak  kitka razy  
obejrzał się za siebie. Kostuś cicho w y ­
sze d ł  z k rz ak ó w  i szedł za nim oo cichu 
k ro k  w krok.

(D alszy ciąg iulrol
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Wioska wydziedziczonych
Intelektualiści w ubraniach więziennych

B e r l iń sk i  k o re s p o n d e n t  lo n d y ń ­
s k i e g o  d z ie n n ik a  „ D a i ly  E x p r e s s ’* 
p r z y s ł a ł  n ie s ły c h a n ie  in te re s u ją c a  
k o r e s p o n d e n c je  z o b o zu  k o n c e n ­

t r a c y jn e g o  w  So nn enb u rg ia ,  g d z ie  
r z ą d  H i t l e ra  u w ię z i ł  440 s w y c h  
p r z e c i w n i k ó w  p o l i ty c z n y c h ,

S o n n c f lb u rg  to c z y s t a ,  n ie w ie lk a  
w io s k a  n a d  b rz e g a m i  O d r y ,  S ie  
ski jej w y g lą d  m ą c ą  j e d y n ie  p o t ę ż ­
n e  c z e r w o n e  m u r y  i z a k r a t o w a n e  
o k n a  w ie lk ie g o  w ię z ie n n e g o  g m a ­
chu ,  p r z e w y ż s z a j ą c e g o  w s z y s t k i e  
b u d y n k i  m ie js c o w e .

D z ie n n ik a rz  an g ie lsk i  s tw ie rd z i ł ,  
ż e  S c n n e n b u r g  to  n o w o c z e s n e  w ię ­
z ien ie ,  u r z ą d z o n e  z c a ł y m  p r z e p y ­
c h e m .  D z ie n n ik a rz  m ia ł  m o ż n o ś ć  
p r z y j r z e n i a  się 440 w ię ź n io m ,  p o d ­
c z a s  ich p r z e c h a d z k i  po  d z ie d z iń ­
cu  w ię z ie n n y m .

N i e z w y k ł y  b y ł  w id o k  ty c h  ludzi, 
k t ó r z y  j e s z c z e  kilka m ie s ię c y  tem u  
b y li  n a  n a j w y ż s z y c h  s t a n o w i s k a c h  
i po d z iś  d z ie ń  w  g ru n c i e  r z e c z y  
s ta n o w ią ,  e l i tę  u m y s ł o w ą  k u l tu ra l ­
n y c h  N iem iec ,  p r z y s t r o j o n y c h  w  
s z a r e  u b ra n ia  k a to r ż n ic z e  w  p ł a ­
sk ich  c z a p e c z k a c h  a r e s z t a n t ó w  na 
o g o lo n y c h  g ło w a c h .

Alę m im o  ty c h  p o n u r y c h  s t r o ­
jó w ,  g r o m a d a  w ię ź n ió w  S o n n e n -  
b u r g a  ró żn i  się z a sa d n ic z o  od  g r o ­
m a d y  w ię ź n ió w  k ry m in a l i s tó w ,  n a ­
w e t  s w y m  z e w n ę t r z n y m  w y g l ą ­
d em . Ci ludzie  nie m a ją  p o n u ry c h ,  
z a c i ę ty c h  sp o j rz e ń  k r y m in a l i s tó w ,  
sp o g lą d a ją  o t w a r c i e  z p e w n y m  o d ­
c ie n ie m  d u m y  n a  in te l ig e n tn y c h  
tw a r z a c h .

O p r o w a d z a j ą c y  d z ie n n ik a rz a  p o  
w ię z ie n n y m  dz ied z iń cu  dr. M it te i -  
b a c h  p o k a z a ł  na m a s z e ru j ą c e  c z w ó r

ki in te le k tu a l i s tó w  i p o l i ty k ó w  i 
p o w ie d z ia ł :

—- D o b r z e  im tu u n as .  U s ły s z y  
p a a ,  ż e  z a  c h w i l ę  b ę d ą  ś p i e w a l i

I r z e c z y w iś c ie ,  n i e z w y k l i  w ię ź ­
n io w ie  z a in to n o w a l i  p ie śń .

A ng lik  p r a g n ą ł  p r z e d e w s z y s t -  
k ie m  p o m ó w ić  z d w o m a  z p o ś ro d  
ty c h  u w ię z io n y c h .  J e d e n  to  by ł  
s ł y n n y  k o m u n i s t a  n ie m ieck i  M uh- 
s a m ,  d ru g i  u w a ż a n y  za  z a b i t e g o  
p rz e z  h i t l e r o w c ó w  r e d a k t o r  „ W e l i -  
b i ih n e"  v o n  O s s i e tz k y .

Z a p r o w a d z o n o  go do nich.
M i ih sa m , b r o d a t y  60-letn i m ę ż ­

c z y z n a ,  ten  s a m ,  k t ó r y  b r a ł  c z y n ­
n y  u d z ia ł  w  z a m ie s z k a c h  k o m u n i­
s t y c z n y c h  w  ro k u  1919, o k a z a ł  s ię  
o g ro m n ie  m a ło  r o z m o w n y .

—  M a m y  tu w s z y s t k o ,  c z e g o  
n a m  t r z e b a  —  p o w ie d z ia ł  m ru k l i ­
w ie  i um ilk ł .

N a jc i e k a w s z e  b y ło  to, że  d z ie n ­
n ik a rz  u j r z a ł  na w ła s n e  o c z y  v on  
O s s ie tz k ie g o .  o k tó r e g o  _ ta jem n i-  
c z e m  zn ikn ięc iu  w ie le  m ó w io n o  i 
p isano  n a  c a ł y m  św ie c ie .  N a w e t  w  
u b ra n iu  w ię z ie n n e m  ten  z n a k o m i ty  
p is a rz  i ś m ia ł y  p o l i ty k  n ie  u t r a c i ł  
s w e g o  a r y s t o k r a t y c z n e g o  w y g lą ­
du i n a w e t  o b e c n o ś ć  M i t t e lb a c h a  i 
d w u  im p o n u ją c y c h  h i t l e r o w c ó w  w 
b r u n a t n y c h  k o sz u la c h  n ie  b y ł a  w  
s ta n ie  z g a s ić  jeg o  i r o n ic z n e g o  u- 
śm ie sz k u .

—  M a m  tu t r o c h ę  k s ią ż e k ,  m a m  
m o jeg o  G o e th e g o .  G d y b y m  m ógł 
o t r z y m a ć  z B e r i in a  je s z c z e  je d n ą  
ks iążkę . . .  —  p o w ie d z ia ł .

—  J a k ą ż  to ?  —  z a in t e r e s o w a ł  
się d z ie n n ik a rz  ang ie lsk i .

D z ie je  ś r e d n io w ie c z a  w  Nieni

w ie le  m ó w i ą c y m  u ś m ie s z k i e m  O s ­
s ie  tżky-.

—- W id z i  p a n  —  p r z e r w a ł  M i t te ł -  
b a c h —  ż e  w ię ź n io m  n a s z y m  ni­
c z e g o  n ie  b ra k ,

A ng lik  z g o d z i ł  s ię  z n im .
Ałe k ie d y  z o s t a w i ł  już  za  so b ą  

c z y s t ą  w io s k ę  w  do lin ie  O d r z a ń ­
sk ie j ,  „wzorowe**' w ię z ie n ie  z je g o  
p r z e w i e w n e m i  c e ta m i ,  z a p o m n ia ł  
ja k o ś  o w s z y s t k i c h  d o b ro d z ie j ­
s t w a c h  w ła d z  h i t le r o w s k ic h  w  s to ­
su n k u  d o  s w y c h  w ię ź n ió w ,  a  p a ­
m ię ta ł  ty lk o  z ło ś l iw y  b ły s k  w  m ą ­
d r y c h  o c z a c h  w ię źn ia ,  k t ó r y  p ro s i ł

Stalowy grób
na dnie Battyhu

P o m i ę d z y  p o r t e m  ło tew sk im ! 
W i n d a w ą  a  l a ta rn ią  m o r s k ą  M r e h a j - , 
ło w s k a j a  n a  n ie z n a c z n e j  g łę b o k o ś c i  
18 d o  20 m t r .  r y b a c y  z a w a d z i l i  s i e -  
c ią  o  łó d ź  p o d w o d n ą ,  k tó r a  z a  to-* 
n ę ł a  w  c z a s i e  w ie lk ie j  w o jn y  u brzel 
g ó w  W i n d a w y .  !

B a d a n ia  z a to n i ę c ia  tej ło d z i  w y ­
k a z a ł y ,  i e  p o z o s t a je  o n a  w e  w z g l ę d  
nie d o b r y m  s ta n ie .  u

N a jp r a w d o p o d o b n ie j  je s t  t o  je d ­
n a  z ło d z i  n ie m ie c k ic h  „U  10“ , 
„U  26“ , lub  „ U P  5 7 “ , k tó r e  z a to n ę ­
ł y  w  z a to c ie  R y s k ie j .  \!

S t a r a n i a  p o d n ie s ien ia  ło d z i  s ą  w! 
toku .  Na m ie js c e  p r z y b y l i  p r z e d s t a ­
w ic ie le  w ł a d z  ło t e w s k ic h .  M

0 kositowna bieliznę niewiernej
ptotes Mierzy meiem, a „tym trzecim

Wielka

,i i

s e n s a c je  bu d z i ,  z w ł a ­
sz c z a  w  p a r y s k ic h  k o ła c h  p lu to -  
k r a t y c z n y c h ,  n i e z w y k ły  p ro c e s ,  to  
c z a c y  s ie  o b e c n ie  w  jedn .vm  z t r y  
b a n a łó w  p a ry s k ic h .

B o g a t y  p r z e m y s ł o w i e c  p. M . D. 
m a łż o n e k  n a d e r  u ro d z iw e j  p r o w a n -  
saFki, p r z e k o n a ł  sie z  ro z p a c z ą ,  ż e  
w d z ię k i  je g o  ż o n y  z n a l a z ły  w y ­
t r w a ł e g o ,  a b y n a jm n ie j  n ie p la  fo­
n ic z n e g o  w ie lb ic ie la  w  o so b ie  p lan  
t a t o r a  b ra z y l i j sk ie g o ,  o c z y w iś c i e ,  
m i l io ne ra .

P o k r z y w d z o n y  m a ł ż o n e k  c ie r ­
p ia ł  w  m ilczen iu  d o  chw il i ,  k ie d y  
o t r z y m a ł  z p e w n e g o  m a g a z y n u  
b ie l iz n y  w e z w a n i e  d o  z a p ła c e n ia  
r a c h u n k u  pani.  D. w y n o s z ą c e g o  o -  
k r a g ł a  su m e  35 ty s ię c y  f r a n k ó w .

T e g o  c io su  z b o la łe  s e r c e  n ;e w y  
t r z y m a ł o .  P a n  M. D. p r z e m ó w i ł ,  i

czech . . .  —  p o w ie d z ia ł  z i r o n ic z n y m ,  to  na p iśm ie ,  s k r e ś l i w s z y  na o d w r o

c ie  r a c h u n k u :
—  O  z a p ła c e n ie  r a c h u n k u  należy] 

z w r ó c i ć  s i ę  d o  p. S a n c h e r a  P . ,  k o ­
c h a n k a  m o je j  ż o n y .  >'■

D ale j  n a s t ę p o w a ł  d o k ła d n y  a d r e s  
u w o d z ic ie la ,  P .  S a n c h e r  r a c h u n e k l  
z a p ła c i ł ,  a le  je d n o c z e ś n ie  w y s t ą p i ł  
p rzec iw fko  p. M. D. z a k c j ą  c y w i l ­
n ą  o  z w r o t  35.000 f r a n k ó w ,  p r z e ­
z n a c z a j ą c  je w  ra z ie  w y g r a n e j  na' 
cel d o b r o c z y n n y .  > t

W  s k a r d z e  s a d o w e j  p. S a n  cli eh 
s t w i e r d z a ,  ż e  p a n  M. D. p r z e k r o ­
c z y ł  s w o je  u p ra w n ie n ia ,  ja k o  m ę ­
ż a ,  b o w ie m  n ik o m u  n ie w o ln o  ujawi 
n iać  z w i ą z k ó w  p o z a ś lu b n y c h  kobiei 
t y  z a m ę ż n e j .  J e s t  to  p e w n e g o  ro ­
d za ju  d y f a m a c ja ,  j e d n a k  p r z y p u ­
s z c z a ją c ,  ż e  m a ż  d z ia ła ł  w d o b r e j  
w ie r z e ,  s k a r ż ą c y  nie w s z c z y n a  p r o  
c e s u  k a r n e g o ,  lecz  ty lk o  cy w iłn y l  
o  o d s z k o d o w a n ie .  )

U .  -  I M , . . ,

łllłOSĆ PRZESTĘPCY
— Proszę powiedzieć mi. do jakiej u- 

czehiii pani uczęszcza i proszę mi pokazać 
świadectwo szkolne, bo powiem pani, że 
mam powody ku temu, aby sprawdzić 
.tożsamość pani.

Takie postawienie spraw y zrobiło wiel­
kie wrażenie na nieszczęśliwej dziewczy­
nie. Zbladła, by zkolei zapłonąć purpurą 
nabiegającej do twarzy krwi. Oboje s ta ­
rzy obserwowali ją ciekawie, a widząc ja­
kie wrażenie zrobiło na ich pensjouarjusz- 
ce niedyskretne pytanie — stary mężczy­
zna obrzucił swa żo-ne triumfalnem spoj­
rzeniem — nie upłynęła bowiem godzina, 
jak sprzeczali się na temat uczciwości 
swej lokatorki. O ile żona broniła młodej 
kobiety, o tyle mąż twierdził uparcie, że 
porządna panna nie bedzie spędzała całych 
dni i nocy, poza domem i przyjmowała u 
siebie młodych ludzi, zamykając sie z 
nimi w swym pokoju.

— To bedzie zbyteczne, dziś w yprow a­
dzam się od was, kochani państwo! — 
mówiąc to zakryła sobie oczy rekami i ci­
chy szloch wydarł sie z piersi dziewczy­
ny. •

Oboje staruszkowie patrzyli na siebie z 
przerażeniem, nic już teraz nie rozumiejąc. 
Spodziewali się, iż będą zmuszeni wymó­
wić jej mieszkanie, aż tu ona sama o- 
świadezyła gotowość opuszczenia zajmo­

wanego mieszkania i do tego z tvm nie­
spodziewanym wybuchem rozżalenia. W  
głębi duszy staruszek poczuł żal. że poru­
szył tę drażliwą kwest je i wyrządzi} tern 
przykrość młodej kobiecie. Staruszka 
wzruszona jej płaczem, podeszła do niej i 
z macierzyńską tkliwością zaczęła ją u- 
spokajać.

Róża po chwili zapanowała nad sobą i 
ocierając batystową chusteczka łzy cisną­
ce się jej do oczu, wyjęła z torebki kilka 
naszykowanych już w celu uregulowania 
opłaty za pokój banknotów dziesieeiodola- 
rowycli i położyła je na stole, a sama, 
tłumiąc łzv, udała się do swego pokoju, w 
którym  miała przepędzić ostatnią noc. 
Rzuciła się na łóżko i płacząc, powtarzała 
p r z e z J z v :

— Żsl mi się rozstać z tvmi poczciwy­
mi ludźmi, ale cóż robić... Oni są w pra^ 
wie. Czy rzeczywiście nie sadzonem mi 
jest żyć między spokojnymi i uczciwymi 
'ludźmi?... Czy ma mnie pochłonąć to bag­
no bez ratunku? Czy mam zerwać wszel­
kie nici ze światem ludzi porządnych... 
Serce mi sie rwie na strzępy, kiedy pomy­
ślę do jakiego stopnia to straszne ivo ie  źle 
się obeszło ze mną. Dlaczego skazana 
zostałam na hańbę, dlaczego? Gdzie szu­
kać ratunku? Co robić?...

Wkońcu, zmęczona atakami rozpacz- 
nych myśli, popadła w rodzaj półsnu. W  
rozgorączkowanej głowie Róży, poczęły 
się rodzić i przesuwać jedne za drugiemi 
obrazy z ubiegłego jej życia.

Widziała siebie, jako małą dziewczyn­
kę, w  towarzystwie matka na balkonie 
Taszikieńskiej ulicy. .Widzi tę ulicę za la­

ną skwarnemi promiemiam słońca, od któ­
rego broni ją gęsty wal winorośli, oplata­
jącej cały front domu. Słońce, praży nie­
miłosiernie, matka drzemie w rozstawio­
nym leżaku, a ona, spogląda w dal białej 
ulicy, po której od czasu do czasu, prze­
suwa się tubylec w  wielkim turbanie na' 
głowie, w ubraniu z materii w ko lo row i 
paski, albo kobieta, z obnażonemi ramio­
nami i wielkim dzbankiem lub koszem nah 
głowie. Oto kilku półnagich piekarczy-* 
ków przebiegło przez ulice, niosąc podłuż­
ne deseczki z podłużnemi bułkami na gło-. 
wie. Mile to były  chwile, pełne szczę­
ścia. Ale oto inne sceny przesuwają się! 
przed oczami jej wyobraźni, okropne* 
przerażające i dzikie i znów oblicze jej, 
'jak na jawie reaguje na te obrazy, brwi* 
marszczą się i trwoga ma'uie sie jej 
twarzy. W

Widzi kłąb  dzikich obłąkańców, wycią­
gających do niej zakrwawione palce i usi­
łujących szarpać jej ciało, ostremi p a z u ra - ; 
mi, widzi idiotycznie roześmiane twarze; 
z szeroko rozwartem: ustami i wvszczer- 
bionemi zębami. Nagie ciała kobiece w y ­
wijające karkołomne kozły w powietrz^/ 
i na podłodze jakiegoś dużego pokoju* 
gdzie odbywa się szaleńcza orgia. Ją  s a -  
mą chwyta jakiś nagi mężczyzna źa nogC 
i z dzikim rechotem zmusza ja do chodze­
nia na rękach. Męczy sie okropnie, padał 
na załamujących się rekach, a na nią, wa­
li się jakiś grubas, z wykrzywioną zwie-.' 
rzęcą namiętnościią twarzą; przym yka o-j 
czy i czuje, że się dusi, b rak  jej oddechu—j

(Dalszy ciąg jutro).



8 N @ f i V  C S S l S l i i l ^  Środa, 14 czerw ca 1933 r. Nr. 162

WycieczKa ielfarzy 
Ljgi Narodów

B aw iąca  'od  'kilku dni w Polsce wy 
cłeczka. lekarzy  z ram ienia Li;gi aNro 
dów, p rzybyw a do Katowic w p ą te k  
ió  b. m. w nocy. U czestnicy w yciecz 
ki zw iedzą ośrodki zdrow ia w rew i­
rze  eentralmym Śląska, poczerni zaipoz 
na  ją się z uzdrow iskam i i stacjam i kii 
snatyczaem i na Śląsku Cieszyństkim.

D 1N O L $ m  i
PSłOStEK

o-oatentowane niezawodne środki 
O S S  |P » O tb M

Płyn — przy poceniu pach i rąk. 
Proszek — przy poceniu nóg.
Usuwa pot i niemiła iego woń 

iuż do tverwszem użyciu

ffii lHi i «utfralterla
Wszelkich mfo-ttnacyj w sprawach 

podatkowych i buchalteryjnych udzie­
la rutynowany fachowiec, b naczel­

nik urzędu skarbowego.

JAN SIMINIAK
Katowice, pi. Wolności 9, 111 piętro, 

Tel. 25-77
• Uwaga: Abonentom „Nowego Cza­

su" za okazaniem w a ż n e g o  kwi 
ta  abonamentowego porady bezintere­
sow nie. Zamiejscowym listownie za 
nadesłaniem opisu sprawy i znaczka 

pocztowego na odpowiedź

Imm  i rwanego po;erip!u pod tlsrctuH i -  ujęci!
Post. Gancarczyk czuje się lepiej

W  zw iązku z zuchw ałym  napa­
dem i postrzeleniem  post. G arnea- 
rzyka w  lesie pod M urckami — o 
czem  donosiliśm y w num erze wczo 
rajszym  — dow iadujem y się, że w 
toku dochodzeń rozpoznano w zabi­
tym  napastniku 28-letniego E dw ar­
da Faskę z Janow a Miejskiego pod 
M ysłow icam i.

Faska znany był policji jako a- 
w anturnik i w ielokrotnie karany  zło 
dziej. W  zw iązku z tern nastąp iły  
aresz tow an ia  jego wspólników na 
terenie Janow a i M ysłowic.

 ) :*

Stan znajdującego się- w  szpitalu 
Spółki B rackiej w M urckach, cięż­
ko rannego post. G ancarczyka u- 
legł po operacji w yjęcia kuli znacz­
nej popraw ie.

Zeznania post. G. pokryw ają  się 
niemal w  zupełności z podanem i 
przez nas informacjami.

W  ciągu onegdajszego przedpo­
łudnia odw iedził post. G ancarczy­
ka podinsp. Jeziorski, k tó ry  w i- 
mieciiu p. w ojew ody G rażyńskiego 
w ręczy ł mu kw otę 200 zł.

(-

Łagodny wyroK na męża mściciela
Przed kilku miesiącami głośna 

była w Król. Hucie sprawa zabój­
stw a dokonanego przez Jana No­
waka, który przechw yciw szy swą  
żone na gorącym uczynku zdrady 
małżeńskiej z niejakim Smolarzem  
Józefem, w  chwili, gdy kochanek 
opuszczał mieszkanie żony, za­
czaił się na podwórzu i kilkoma 
strzałami położył Smolarza tru­
pem.

W  dniu wczorajszym Nowak od 
powiada przed wydziałem  karnym 
sedu okręgowego w Król. Hucie. 
Trybunał, uwzględniając okoliczno

ści łagodzące 1 stan podniecenia, 
w jakim działał oskarżony, skazał 
Nowaka na półtora roku więzienia 
z zaliczeniem aresztu śledczego.

Przed tymże sadem odpowiadał 
za usiłowane przekupstwo policjan 
ta w  służbie mieszkaniec Będzina, 
Symcha Bold ring. Skazany zosta. 
na pół roku wiezienia. Za pobicie 
zaś urzędnika celnego na przejściu 
grani-cznem Bytom — D w orzec zo 
stał skazany mieszkaniec Siemia­
nowic, Lamprecht Ami'1, na 7 mie­
sięcy więzienia.

Repertuar
Teatru Polskiego

Środa, 14.6 o godz. 20-ei „Parni P re -  
zesowia".

C zw artek , 15.6 — Parni Prezesować, 
pocz. o godz. 20,

Sobota, 1'7.6 — S traszny  D w ór (w y­
s tęp  O pery  wa-rsz.), pocz, o £■ 20-eij. '

Niedziela, 18.6 — Fauist (w y s t  ope­
ry  w ars z.) pocz. g, 20, _

Patiicdziałek, 19.6 — Cairimen (w y s t/ 
O pery  w arsz.) pocz, g. 20,

   '

GOŚCINNE W YSTĘPY 
OPERY W ARSZAW SKIEJ

Zapow iedź w ystępów  o.pery w a r­
szaw skiej w  jej pełnym  sk ładzie , w y­
w oła ła  zrozum iałe zain teresow anie pu 
Iblicaności. Nic dziwnego, bo na afisziu 
figurują takie nazw iska jak : Lipowska! 
K arw ow ska, Karin,, L enczew ska, P ia- 
tów na i W arm ińska, D ygas, G olębiow 
■ski, Mosakowsiki, ulubieniec katow ic­
kiej publiczności, Zenon W otoiei, o raz  
wielu innych w ybitnych  a rty stów  pół 
skioh. P oza  znakom itym i solistami, ze­
spół pełnej o rk iestry , w  którego skład. 
w chodzą najw ybitn iejsi m uzycy opery  
w arszaw skiej i p ierw si koncertm istrze 
profesorow ie K onserw atorium  W ar­
szaw skiego, dalej chór, balet oraz koc  
stjurny, opery  w arszaw skiej.

B ogaty  repertuiair w ypełnią: „Hal­
ka" , „S traszny  D w ór", „Faust", „Cair 
m en", „C yrulik Sew ilski", „R lgołetto"? 
„Żydowska", „P a jace" oraz dw ie pre­
m iery  „Poław iacze p ere ł"  i „B orys 
GodiuńoW".

F r a g n e t e

Komu Niemcy stawiają pomniKi...

Szpieg czy bohater?
Uewelacfe o Scblageterze

Na dłuższy czas ucichło o 
Schlageterze zupełnie. Aż wresz­
cie cały świat został zelektryzo­
w any wiadomością o zam ordo­
waniu m inistra spraw  zagranicz­
nych Rathenaua i o aresztow a­
niu jako podejrzanego o współ­
udział w m orderstwie Hauenstei- 
na. W tedy to przypom niało mi 
Się powiedzenie Schlagetera: 
,,Nic się nie stało, ale stanie się 
wielka rzecz“.

Długie, długie tygodnie nie 
daw ał Schlageter o sobie znaku 
życia. Domyśliłem się, że za- 
przągnieto go do jakiejś ważnej 
roboty i powierzono jakąś misję 
specjalnej wagi.

W reszcie wszystkie pisma nie­
mieckie przyniosły wiadomość, 
£e władze francuskie aresztow a­

ły Alberta Leona Schlagetera, ja­
ko domniemanego sprawcę roz­
m aitych zamachów, dokonywa­
nych w Zagłębiu Ruhry, po wkro­
czeniu na teren niemiecki wojska 
francuskiego. Schlageter stanął 
przed doraźnym  sądem francu­
skim i odpowiada! za demolo­
wanie torów, za wysadzanie mo­
stów kolejowych, za skrytobój­
cze mordowanie żołnierzy fran­
cuskich. stojących na posterun- 

W  kilka dni później zapadł wy 
rok. Albert Leon Schlageter ska­
zany został na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. Hauenstein 
był już wtedy na wolności i mógł 
podjąć chociażby próbę uratow a­
nia swego kam rata.. Nie uczynił 
tego, dlaczego niewiadomo. 

Powszechnie przypuszczano,

Streng vertraulich!
Nnr m r  eiaąuta QrientleriuiB, olcht fflrfraswfc

P o l

li II 5  8
t t  i  s  c 
l a n d .

B erlin ,den  4,1.22 .

i  a  r t a g s  i n  t u r  n e s t , a n .

Sin,' atis R u s f la n d  e i n g e t r o f f e n e r  Oev&hreaann b e r i  o k te t  u s e r  d i e  Lauge 

t n  T u r k e s t a n .dąse e r  En&e D ese r te r  1921 p e r la sa e n  h a t , t fa c h s te h e n d e s  i
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•łeutscher Aus- itrtd E infuhrdiensł 

( in  Bildung b eg r iffen )

2 .A. S r .  25
W lrtschafts -  p o lit ia c h .

B e r lin , sten 5 , J^rtuar 192?

Ą usgabe B* 

Nicht t ir  Pre$se.

Die VeJhandlumgen dev deuisshen RegiedUmg m it der R eparationa- 

kommisslon gehen  nur sehr langsara und tni f  G rhebltehen S ohw ieriskeitea 

verbonden, vor e ioh . Die uassgobenden fltBnao3ischeu K reise gebeil dar

Fragmenty dokumentów, któremi operował Schlagetter.

że Schlagetera zdradzono. Jedno 
z pism gdańskich, nacjonalistycz 
na „Danziger Allgemeine Zei- 
tung“ mówiło otwarcie, iż zdra­
dy dopuścił się Tomczyk. Szpie­
ga tego, pracującego zresztą na 
wszystkie strony, posądzano tym 
razem bezpodstawnie. Schlagete­

ra zdradziła własna nieostroż­
ność i słabość do kobiet. Niemcy 
o tem dzisiaj nie piszą, aby 
przedstawić postać Schlagetera 
w nieskazitelnem świetle i nadać 
mu aureolę męczennika.
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